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BI n im  i r d a k c ) ! :  ul.ca Kopernisa 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu ra  id m ln is tr a c y i : ul Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od gudz. 9 
rano do 7 wieczorem Lez przerwy. 

P rze d p ła ta  n a  „G a zetę  N arod ow ą41 
w y n o s i:

wc cwowle: n« p" owirf“  : zagrimicą:
Ł esięcin ie  1  złr. 1  ssir. >ł& ct.
k-wartkluiC 8 „ 8 y, 7 5  „ 5  złr. 85 ct.
półrocznie ® „ 7 „ 5 0  „ 1 0  „ 5 0  „

W e  Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
80 ct. miesięcznie.

K a m er k e e z tn je  4  c t.
•^7-37-cłiod.zI o grodzlrile 0 -te j w ie c z o r e r a .

O G L W K E K U  I P i d E B P Ł i n ;
przyjmują: w t L w u w le :  Administracy* J ł w l y
Narodo-.eju ulioa Kopem a 7 i biuro SekełowzLSj 
Podaż Hausij >na; W P a r y ł U i  € . AcUe Cit*- 
rowski 37 rue de Yarenne Pada; w e  W i e d n i a  i 
Haasenstein Ł  Yo^ler (Otto Mass, \7«Llf&vłi i u h  
10 — Rudolf Mosse '.ilerótadte 8 ~ A  Ippelik uruu 
angergaese 12 — M. Dukes Nachf TL-, Augeoiuu 
& Emenoh Lessner WollzeL- 6- -8  aebaliei Y tL  
zeile 11 i J. uanm berg, U. Praterjirau* 33 : W 
B u d a p e s M i c :  Juli. n  Leopold \ II, Elizabeth- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e  > u- M. FoJbciuWU 
& Vogier i G. L. Daube Ł  Comp.; w  W a r t k a *  
w i e :  Reicbmann & Freudler.

C E S I  OG ŁO SZEŃ , ugłoeatuilaowjr- 
e s a j n e  na jednoszpaltowy wiersz o nbiyst dń 
kiem lub jego miejsce 10 ot. — N a d n J h w e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — O l — y  p i b l b  
c za wiersz lub jegu nńejeue W ot —
P r y w a t n a  k o r — n e n d e n e y a  3 et. od wyrwzw

Od wydawnictwa „Gazety  
Harodowej*4.

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

z n lt /llim y  prenum eratę

na zł.

miesięcznie we Lwowie 
■ z dostawą do domu 1 zł. AO cl., czyli kwar 

talnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct
na prowinoyi

wraz z przesyłką pocztową m i e s  i ę c z n i e

1 u. 2 5 ct.
a k w a r t a l n i e  8 zł. 7 5  ct.

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wyńitr;ejszych pisarzy polskich, umieszczać bę 
daie Gazeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sprawozdania krytyczne ild. W maju 
rozpocznie druk oryginalnej powieści współczesnej 
pod napisem

„ O G M W A «
Anatola Krzyżar owskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-V\ ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

Tygodnik mód i powieś r ‘
zawierający: kolorowe ryciny, arausze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osonnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 80 ct. kwartalnie.
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem ; 

Administracya Gazeto Narod'<u}'j we Lwowie, 
Kopernika 7.

1  prasy ruskiej.
L w 6w  29 kwietnia.

Jłmłan ogiosił odezwę organ.zacyjnego ko 
mstetn „ruskoho żinoctwa®, który powołując się 
na odbyty przed miesiącem wiec Rusinek w Sta- 
■iaławowie, wzywa „szczere patryotki* do czynu. 
,Pora podać sobie ręce — czytamy w odezwie 
— .d  o borby* i do pracy za naród, bo wróg 
nie śpi, bo hydra wrogich żywiołów dławi nasz 
nartu ze wszecn etron, wydziera ziemię, tępi jego 
mowę, do jarzma nagin8 wolne niegdyś głowy 
kozackie — a nędza pędzi tysiące naszych za 
morze, a hakata rozprasza kwiat nadzieję naro­
du po obczyźnie. W obec tego wzywa komitet 
„dorobi sestry*, aby się w całym kraju łączyły 
w „nroniady* i zakładały kobiece ogniska dla 
wytwarzania „narodowych robotnic®, któreby nio­
sły „światło nauki i nacyonalnego uświadomienia 
między te warstwy, które przepadają teraz dla 
naB w asymilacyjnem morzu Polonii * a do tych 
należą kobiety niższej klasy urzędniczej, mie­
szczanki, robotnice miejskie i służące. „Wiośnia- 
ny grom — kończy odezwa — drżenie w chmu­
rach- Od Dniestru Stowutycy, od starego Kijowa 
słuchać odgłos łamanych kajdan... Obudźmy się i 
Hy, Ile wiosen myśmy przespały, przedrzemały. 
Niech teraźniejsza przyniesie Dam kwiat woli — 
don, zmartwychwstanie narodowe.*

Nadmieniać me trzeba, że pod tym „wro­
giem, łctóry nie spi®, pod tą .hydrą, która dla- 
tri" Rusinów i pod „hakatą* —  rozumieją Rus* 
Bi nie kogo innego, lecz nas Polaków !

Czerniowiecka Bukowy w a zamieściła na 
czele n .meru list z Galicy i p. t. „Poszaliły®. 
Czytamy tam między inuymi, że „,..w czasie, kie­
dy świętokradzkim(ll?) sposobem nadużywa się 
krściuWiw dla celów polskiego, bezmyślnego szo­
winizmu, ten rozszalały szowinizm podnosi nowy 
okrzyk: ratowania polskiego uniwersytetu we 
Lwowie.® Autor listu zapytuje: „Za czyje pienią­
dze powstał i utrzymuje się uniwersytet lwow­
ski1. Ponieważ dokumenta i cyfry są mu nie na 
rękę, więc powiada, że dla „czesnoho, rozumno- 
h< (t1) czołowika mają paragrafy i pergaminy za­
wsze tylko drugorzędne znaczenie.® Ten uniwer­
sytet opłacali i opłacają paustwu tylko Rusini 
„swoimi pieniędzmi, potem i krwią na polach 
walki* i dlatego Bufcuwyna nie chce uznać „za 
prawdę i prawo — perfidyi, podstępu i — gra- 
bieżnictwa. Nie, kochani, nie 1 — to nie my (Ru­
sini) wam coś odbieramy, nie my was grabimy, 
nie! to wy nas w waszej ślepej przewrotności 
znów, jak zazwyczaj (gdybyście tak tylko siły 
mieli...) rad/ibyście ograbić do nitki®. Paszkwil 
ten na nasz naród kończy Bukowyna terni sło­
wy: „Na szczęście jest jeszcze poza wami tro- 
cha czci, rozumu i sprawiedliwości... na świecie. 
A chcecie mieć „taki koneczno* swój polski uni­
wersytet we Lwowie — „czomuż by n i?“ Ot 
weźcie na to z funduszów uniwersyteckich te pie­
niądze, które na ten cel dal wam wasz król Sobieski, 
zakładając (według prif. Głąbmskiego) teraźuiej- 
szy uniwersytet lwowski®. Na takie obelgi, ka­
lumnie i szyderstwa bukowińskich „Ukraińców* 
jest tylko jedna odpowiedź: Guarda e passa'.

O odszczepieństwifc Rusinów amerykańskich 
rozpisuje się w dalszym ciągu tamtejsza Swoboda. 
W kongresie cerkiewnym w Harrisburgu wzięło 
udział wielu parochów; zebranie zagaił ks. J. 
Konstankiewicz... modlitwą do św Ducha. Pier­
wszy przemawiał ks. Bonczewskij; powiedział on 
między innymi: „Niektórzy składają winę nasze­
go ,,upośledzenia® na Polaków To może być 
chyba w Galioyi (?) ale nie w Ameryce. Winną 
jest tu polityka rzymskiego kościoła względem 
grcko-katolików*. Wywodzi następnie swoboda 
ie  „w Stanach Zjednoczonych katolickimi bisku­
pami, którzy wyklinają ruskich księży i nie chcą 
uznawać praw Rusinów, to nie Polacy, lecz Aj - 
rysze (Irlandczycy). W Kanadzie także nie Pola­
cy, ale katolicy francuscy chcieliby panować nad 
Rusinami. W Brazylii przedstawicielami katolicy­
zmu także nie są Polacy, lecz Brazylijczycy®.

W tym samym numerze Swobody ogłosił 
paroch Ardan list otwarty, donoszący, że „z ko­
ścioła rzym. kat. sam dobrowolnie wystąpił i 
„wertaly ne dumaje*. Dił> podawszy list aposta­
ty Ardama w całej osnowie pisze: „Z tego, co
się azieje w Rusi amerykańskiej widzimy, że 
ruch „prócz z Rymom* postępuje tam stale na­
przód. Rzj m patrzy na wszystko milczkiem. Nie 
wiedzieć, czy przyczyną tego milczeń a jest za­
kłopotanie, czy może raczej wyrachowanie, że 
lepiej, mech sobie większa część uświadomionych 
Rusinów odpadnie od Rzymu, a wtedy łatwiej 
będzie złacińszczyć ślepych i pokoi nych®. Do ta­
kiej konkiuzyi dochodzi Diło, uważane za organ 
grecko katolickiej hierarchii duchownej w Galicyil

Z  ; p & r l a , r 3 C ^ e a 2 L t " v a . .
W lę d e ń  28 kwietnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów po­
stawili pp. Ofner, Licht i tow. wniosek o zniesie­
nie rozporządzenia ministeryalnego z dnia 7 mar­
ca 1902 co do potrzeby uzyskania koncesyi na 
biuro korespondencyjno- telegraficzne.

W dalszej dyskusyi naa tytułem „podatki

pośrednie* przemawiali pp. Mastaisa i Menger.J 
Obaj mówili o sprawie cukrowej. Pierwszy zwra­
cał uwagę, ze dążność do usunięcia premij cu­
krowych ma charakter fiskalny i doradzał pilno-j 
wania, aby cukier trzcinowy nie wyparł naszego 
cukru ńurakowego i abyśmy u siebie znaleźli re­
kompensatę za zmniejszenie eksportu.

Po przyjęciu tytułu „podatki pośrednie® 
przystąpiono do dalszego działu budżeiu minister­
stwa skarbu a to „sol i tytoń*. Pierwszy prze 
mawiał p. Stefan MoyaA. Domagał się uwzględnie­
nia uchwalonych kilkakrotnie przez sejm galicyj­
ski rezolucyj w sprawie zniżenia cen soli bydlę­
cej i aby w ogóle rząd większą wagę przywią­
zywał do uchwał sejmowym Budynek saliny w 
Dolime, który się spalił, dotąd nie jest odbudo­
wany, pomimo powziętej w tej sprawie przez 
sejm rezolucyi. Mówca wskazał dalej na niedo­
stateczną ekspioalacyę w Kałuszu; domagał się 
połączenia kolejowego saliD w Stebniku z Dro­
hobyczem.

Następnie przedstawił obszernie stan upra­
wy tytoniu w Galicyi. Tyt ń uprawiają w Gali- 
cyi w 14 pobtycznych powiatach wschodniej czę­
ści kraju i częściowo także w sąsiednich okoli 
cach na Bukowinie. Mówca zaznaczył konieczność 
załozeuia Towarzystw uprawy tytoniu. Doinaguł 
się subwencyi rządowej tak samo wysokiej, jak 
krajowa. VV ubiegłym roku nie uprawniono ca­
łego dotychczasowego obszaru, ponieważ rolnicy 
me dostali wynagrodzenia; wyszło to naturalnie 
na ich szkodę.

Wtrącając ogólDą uwagę o położeniu rol­
nictwa, zaznaczył mówca, że przód dwoma lub 
trzema laty była nadzieja, iż uprawa buraków i 
przemysł cukrowy przyczynią się do podniesienia 
rolnictwa w naszym kraju. Obecne ciężkie prze­
silenie rozwiało i tę nadzieję. Mówca jest za roz­
szerzeniem uprawy tytoniu w Galicyi. Tytoń ga­
licyjski bynajmniej nio jest gorszy od węgier­
skiego. Mówca dziękuje ministrowi za wysłanie 
do Galicyi na kilka miesięcy dzielnego człowieka, 
który dokładnie zbada warunki i wynik uprawy 
tytoniu. Roślina tytoniu narażona jest na liczne 
niebezpieczeństwa; szczególnie grad wyrządza 
znaczne szkody; ubezpieczenie zaś od gradu jest 
bardzo drogie, tak, że ua 30.000 producentów 
tytoniu w Galicyi może 100 jest ubezpieczonych. 
Mówca domagał się podwyższenia ceny liś .a 
tytoniowego, ponieważ wskutek zbyt niskiej ceny 
nie opłaca się uprawa tytoniu. Mówca przyznał 
że od ostatnich 8 do 10 lat stosunki uprawy ty­
toniu poprawiły się, a rząd wiele się do tego 
przyczynił. (Oklaski.) '?aljży się wdzięczność o- 
wetnu mężowi, który od lat tl stoi na czele za­
rządu tytoniowego. W końcu apelował do rządu, 
aby nadal popierał produkcyę tytoniu w Galicyi. 
(Oslaski u Polaków).

Zastępca rządu, szef sekcyi J o r k a s c h -  
K o c h  odpowiadając na skargi co do soii by­
dlęcej, oświadczył, że niesłuszne jest twierdzenie, 
iż za mało jest soli bydlęcej, ponieważ każdy 
może jej dostać tyle, ile tylko potrzebuje. Co s.ę 
tyczy zniżenia ceny soli bydlęcej, powołał się na 
oświadczenie złożone w komisyi budżetowej, iż 
ministerstwo skarbu stara się uwzględnić żądanie 
zniżenia soli tej z 10 na 6 kor. W sprawie te i 
toc/ą się rokowania z rządem węgierskim i nale­
ży się spodziewać, że zostaną wkrótce ukończone 
Dalej zaznacza mówca, że soli tej łatwo kupić 
można, ponieważ oprócz 15 składów państwo­
wych jest 151 składów galic. Wydziału krajo­
wego, w których oprócz soli kuchennej można 
nabyć sól bydlęcą.

W ciągu roku rząd przystąpi do budowy 
nowego budynku salinarnego w Dolinie. Budowa 
kolei Stebnik Droh ibycz jest przedmiotem ro­
kowań.

Co się tyczy wyrażonych przez p. Moysę 
życzeń w sprawie uprawy tytoniu, stwierdził 
mówca, że są one uwzględnione w rezoluoyach, 
uchwalonych w komisyi budżetowej i rząd bęlzie 
się starał o ile możności zadość im uczynić.

Po przemówieniu posła Karola hr. Zedtwi- 
tza, przemawiał p. B r e i t e r. Uznał on, że w 
ostatnim czasie rząd uczynił pew.en krok na­
przód pod względem sanitarnym we fabrykach, 
ale daleko jeszcze do zapanowania stosunków, 
odpowiadających wymaganiom hygieny. Jeżeli w 
jednym pułku arnui, złożonym z 1200 młodych 
i silnych ludzi, jest 3 lub 4 lekarzy, to we fa-

orykach tytoniu, zatrudniających 1500 -2 0 0 0  ro­
botników w wieku od 14 do 70 lat, jest zale­
dwie 1 lekarz, a co najwyżej jeszcze jeden le­
karz pomocniczy. Mówca sądzi, że rząd powi­
nien zaliczyć tych lekcrzy do kategoryi urzędni­
ków państwowych, podzielić na 3 klasy i liczbę 
ich powiększyć. Następnie przytaczał p. Breiter 
daty statystyczne o chorobach robutników tyto­
niowych; domaga się skrócenia dla nich czasu 
pracy ua 8 godzin, zn.żema czasu służby do peł­
nej emerytury z 40 na 35 lat, a dla robotników 
przy masz- nach do krajania tytoniu i młynach 
tytoniowych na 30 lat. We fabryce tytoniu w 
Wiedniu robotnicy przy takiej samej pracy 3 ra­
zy tyle zarabiają co robotnicy w Galicyi. Wniósł 
w końcu szereg rezolucyi w duchu swych wy­
wodów. Rezolucye te obejmują życzenia także 
co do fabryki w V maikach.

Ost; tni przemawiał p. S z a j e r  z początku 
po polsku a następnie po niemiecku ■ wniósł sze­
reg rezolucyj w sprawie zniżenia cen soli ku­
chennej i bydlęcej oraz uregulowania taryfy dla 
przewozu kainitu i sztucznych nawozów.

O godz. 3 kwadranse na ósmą posiedzenie 
zamknięto. Następne we wtorek o godz, 10 rano.

przyłączą się do nacyonalistóir, ■ podoba*) foto­
wi nawet pójść z nacycr.8n.fcmi, obwoła irary 
Milleranaa za zdrajcę.

Sprawy zagraniczne.
H a l n e  wy borj iraneuzkie.

Dotychczas było we Francyi 581 okręgów 
wyborczych; wskutek nowego spisu ludności 
trzy okręgi odpadły, a trzynaście nowych utwo­
rzono, razem jest więc obecnie 591 okręgów. 
Weuług ogłoszonego wczoraj wieczór urzędowego 
wykazu wyborów wybrano 246 kandydatów rzą­
dowych, 166 antyrządowych a o 175 manda­
tach rozstrzygną naznaczone na 11 maja wybory 
ściślejs/e Liczba ta cała jednak daje o cztery 
mandaty mniej, niż jest okręgów wyborczych; 
gdzież «ię te zawieruszyły? Wedle dotychczaso­
wych wykazów nacycnaiiści zdobyli już w nie­
dzielę 33 mandatów, podczas gdy na poprzedniej 
kadencyi tylko wszystkiego 17 posiadali. Cieka­
wa rzecz, jfk  się obrócą wybory ściślejsze — 
telegram ostatni zapowiada wybór 125 manda­
tów rządowych, 12 antyrządowych, 38 ma być 
wątpliwych.

Wątpimy, aby rządowcy jeszcze tyle man­
datów otrzymali, chociaż z pewnością rząd roz­
winie akcyę bezwzględną na korzyść swoich 
zwolenników. W toku akcyi wyborczej w jednym 
okręgu wystąpiło dwóch kandydatów, obaj za­
pewniali że rząd ich popiera, a jeden zdołał się 
wyKazać, że otrzymai od rządu trzy tysiące 
franków subwencyi. Rząd pragnie jak najlicz­
niejszej większość, bo gdy w poprzedniej ka- 
dencyi większość jego imienna liczyła 90 głosów, 
to w bardzo ważnych wypadkach rząd zaledwo 
60 głosami zwyciężał. Frąkcye antyrządowe nie 
szły razem, ale podobno w ściślejszym wyborze 
bęlą one szły solidarnie bez względu na zacho­
dzące między niemi zasadnicze nawet różnice

Gdyby dwóch ministrów przepadło w wy­
borach, caty gabinet musiałby się podać do dy- 
misyi. Walcie k-Rousseau i jeszcze jeaen są 
członkami senatu, tych więc wybory onegdajsze 
nie dotyczą; z pochodzących z Izby posłów je ­
den Millerand nie utrzymał się przy wamym 
wyborze i może całkiem przepaść d. 11 maja, 
ale podobno byłaby ta strata przyjemną dla ga­
binetu. Kolega Mnlerau,da, socyalista Baudm, 
minister robót publicznych został wybrany.

Najciekawszym, i to sromotnym jest upa­
dek Bnssona. fen  arcyprotektor dreyfusyady, 
radvkał, ultramason i najzaciętszy wróg katoli­
cyzmu, bvły minister prezydent i dwa razy kan- 
dydowany do prezydentury Francyi, uwziął się 
być wybranym w Paryżu, zkąd przez trzydzieści 
lal posłował. Naprożno mu perswadowali przy­
jaciele, aby kandydował na prowincyi. Zyskał 
jednak tylko 5378 głosów, kapitan Tourn&de na- 
cyonalisla 4258 głosow, a Houde, również nacy- 
onalista 8443 głosów. Brisson zatem przyjdzie 
do ściślęjszego wyboru, ale nacyonaliści z pe- 
wuuścią zespolą się na Tournada, i Brisson prze­
padł, podczas gdy Millerand, kióry w r. 1898 
zostai prawie jednogłośnie wybrany (teraz otrzy' 
mał 4935, nacyonalista Pechin 4135. a kandydat 
guesdzistów, tj. ultrasocyalistow 1094; głosu w) 
może d. 11 maja zwycięży, jeśli guesdzidci nie

Awans majowy w armii.
Generalny inspektor »rtyleiyi AlfireA Kropa- 

tsohek, zamianowany został generałem broni.
Generał pornozuikami zamianowani g W r łl-  

majorowie: Maaryoy Perl, Maurycy hr. Attems,
Alfred Matt, Wojciech Lanbe, Wiktor S Lółraonr, 
Fryderyk Thielu, Otmar Zawadaky, Władysław 
Cenna, Emil Pott i Juliusz Albaoh.

Generał - majorami miauowani pnfkownloy : 
Józef Zeypek, Emil Nestor, Jóaof KepelmttHzr, 
Ottaw Ridlechner, Edward Lehmann, Ladwik hr. 
Reaa, Ignacy Kafka, August Lipkę, Karol BoaL- 
maun, Jan Vuković, Augnst Lobinger, Jnliusa 
Ludmann, Oskar Dielmann, Karol Glhokmann, an­
toni Yenus, Lndwik Vanka, Franoiszek Horstcin, 
Albert Lonyay i Antoni Seefranz.

Pułkownikami zamianowano podpułkowników' 
w sztabie generalnym 4, w sztabie inżynier/i 1, 
przy piechocie i sirzeloach 16, przy komuny 6, w 
artyleryi polnej 4, pi zy wałowaj, Trenie i odnun 
stracyi wojskowej po 1, w stanie armL 2.

Podpułkownikami majorów: w sztabie g( U- 
ralDym 15, w sztabie inżynieryl 4, przy piecho­
cie i strzeluaoh 30, w konnioy 8, przy artyleryi 
polnej 9, przy trenie 9, a dta li urL wojsko­
wych 2

Majorami zamianowano kapitanów wzgl rot­
mistrzów I klasy: przj gwardyi przybocznej 2, w 
sztabie generalnym 10, w sztabie iniynieryi 2, 
przy pieohooie, strzelcach i pionierach 18, w kon­
nicy 7, przy artyleryi polnej 9 wałowej 8, w tra 
nie 2, w stenie armii 9.

Kapitanów I klasy względni,, rotmistrzów I 
klasy zamianowano przy węgierskiej gwardyi 
przybooznej 2, w sztabie generalnym 18, w szta­
bie iużynieryi 8, prsy jiechocie, strseloarL i pie­
ni erach, dalej przy pułku kolejowym i telc^rafios- 
nyrn oraz przy konnioy 30, w artyleryi polnej 18, 
wałowej 3, w stanie armii 6, w jwdninaoh rsą- 
dowyoh 2.

Kapitanów względnie rotmistrzów II kl. aa- 
mianowano przy pieohooie, strzelcach i pionierach 
oraz w pułku kolejowym i telegraficznym 186, 
przy konnioy 31, w artyleryi polnej 21, wałowej 
7, przy trenie 7, w stenie armi' 1.

Pułkownikami mianowani podpułkowrioy . Al­
fred Raiiay z pj . nr. 13, Francisie* Schols z pp 
nr. 15, Henryk Luksoh z pp. nr. 77, Ignaoy Wu* 
z pp. nr. 24, Franoisrek Potoczek s pp. ar. ID, 
Alojzy Gayersfeld-Gayer s p. ul nów nr. 8, Alek­
sander Milenkowio z p. artyleryi dyw nr. 82 Edward 
Lunda z pułkj art. dywis. nr. 88, Aleksander 
Ljubisic z p. tabor. nr. 3, s prsyds mMMp do asi- 
nistr. wojny.

Podpułkownikami mianowani msjrrsy: Jeny 
Alezsich z dyrekcyi iniynieryi w Krakowie s przy­
dzieleniem do pałka piechoty nr. 81, baiotoos 
Strauss z pp. nr. 58, Antoni Soba amberger s pp. 
nr. 90, Jan Niemeczek z pp. nr. 80, Jozeif Werner 
z pp. nr. 18 do pp nr 94, Franoiszek Hot bel *  
pp. nr. 24, Jan Rukawina s pp. nr. 1C, Waołew 
Hejtman z pp. nr. 66, Kamil Moltini Ooroeart Ba- 
setri z pp. nr. 1, Jarosław Kahlet z p. tab nr. 8.

Majorami mianowani kapitanowie pieiwesąj 
klasy: Aleksander Korwin Kochanowski, profesor 
szkoły wojennej, Józef Pomianowski attache woj* 
ske wy przy o. k. poselstwie w Beigradsie; Woj­
ciech Feliz, szef sztabu generale., komendy fart*- 
oznej w Przemyślu, Hubert Ur anek z pp. nr. 96, 
w pp. nr. 21, Wacław Langer z pp. nr. 81, w pp. 
nr. 16, Karol Branner z pp. nr. 42, w pp. nr. 66, 
Henryk Triohtl z pp. 24, w pp. nr 86. Karol 
Protwensky z batel. pionierów nr. 19 w pp. nr. 
13, Henryk Hummel z batalionu pionierów nr. 8  
w pp. nr. 77, Wawrzyniec Ricdl s pp. nr. 84 W 
pp. 90, Mauryry Pacyną s pp. nr. 67 w pp. 86, 
Ryszard Kuohne n pp. nr. 80 w pp. 69, Józef 
Mark z pp. nr. 77 w pp. 66, rotmistrz p.n wzioy 
klaBy Albert baron Abele z pułku dragonów nr. 
10 w pułku ułanów ni 18. kapitanowie piórwsMj 
kla»y Wacław Corosadt Spitzl z p. dywizyi arty­
leryi nr. 1 w pułk i dywizyi art. ar. 40, Franef- 
ssek Balek z p. dywizyi art. nr. 32 w dywizyi art. 
nr. 42, Karol Mikowsky z p. dyw. art. nr. 88 w p. 
dyw art. nr. 5.

K_pitanami pierwszej klasy w sztabie gene

głębokie etudyum społeczne, scenicznie ujęte, 
(nader misternie) w jednej odsłonie

przez

POHLU A M O B eZ T , pra  p raw n u k a .

O 8 O B T .
ON GLOS 2-gi
0|iA GŁOS 3-oi
PRZYJACIEL GŁOS 4-ty
GŁOS AGENTA z Ameryhi GŁOS 6 ty

Rzecz dzieje się we Lwowie w roku 2001.
(Poko) ładnie umeblowany. Drzwi w głębi. Z le­
wej stół, przykryty suknem. Na nim najdziwacz­
niejsze orzurząay. Dzwonki elektryczne, tuba 

Na ścianie z prawej korba, obok klapa).
ON. ($i<dzi prsy stole, trzuma słuchawkę i 

mówi : Halio I Kto lain ?
GŁOS AGENTA. Agent matrymonialny. 

Chicago, ulica 24.547, dom 1,845.567, piętro 
17, drawi 848.

ON. Czy pan mówi przez elektromikroboka 
katerofon ?

GŁOS AGENTA. Nie panie, przez mikro- 
multiplikofon.

ON Słychać doskonale. Co pan sobie życzy ?

GŁOS AGENTA. W międzynarodowym spi­
sie Biboscha, pod numerem 14,737.438, znajduję 
p.ińskie nazwisko: „Aleksander Postępowski, lat 
32 Polak, bezźenny, fabrykaDt mydła, literat, 
właściciel składu obuwia, artysta malarz i wy­
nalazca Regeneratora. 30.000 rocznego dochodu, 
Europa, Lwów, ulica kanałowa nro 4240. Poślu- 
biłLy rodaczkę, mającą rocznego dochodu 10.000, 
biegłą w kierowaniu balonami. Może być blon­
dynka i przystojna* Czy tak ? Zgadza się ?

ON. Tak... to ja (
GŁOS AGENTA. Mam taki egzemplarz dla 

pana. Bardzo przystojna.
ON. To mi obojętne. A czy małomówna?
GŁOS AGENTA. Może pan chce głuchonie­

mą? Mam i taką.
ON Co? Głuchoniemą? To — nie! Czy 

dochód roczny pewny?
GŁOS AGENTA. Cały majątek w akcyach 

Międzyrarodowego towarzystwa balonowego. Na­
zywa się...

ON. Mniejsza o to. Czy zna się na ba­
lonach ?

GŁOS AGENTA. Doskonale. Praktykowała w 
warsztatach balonowych w Australii, Melburn. 
Whisky et Comp. 17 miesięcy. Chce się z panem 
rozmówić.

ON. Połącz mnie pan.
GŁOS AGENTA. Nie, ona pragnie pana 

widzieć.

ON. To połącz mnie pan za pomocą optiko- 
mikromultiplicatora.

GŁOS AGENTA Nie. Ona chce być u pa- 
Da osobiście.

ON. Więc przyślij mi ją pan przez hydro- 
pneumaticomobil I

GŁOS AGENTA. Natychmiast, Proszę go 
nastawić. Za pięć miuut będzie we Lwowie u 
pana.

ON. Zaraz. Idzie ku ściunie, nakręca hor 
bę, gwiżdże, dzwoni i wra^a do biurka, zabiera 
jąc się do pisania, Słychać dzwonienia. Bierz2 
słuchawkę). K to tam ?

GŁOS 2. Tu fabryka mydła. Okręt już na­
ładowany. Zmieściło się tylko 24.500 celnarów 
mydła. Gdzie ładować resztę?

ON. Łddownć do ńalonu nro 37 i 45. (za­
biera się do pisania. Dzwonienie. Bierze słu­
chawkę.) Kto tam?

GŁOS 3. Tu księgarnia. Czy powieśó go­
towa?

ON. Posłałem dziś rano 460 walców fono- 
B aioWjch naładowanych. Resztę przyśle fabryka 
powieści „Musiałowicz, Szkowron i Sp.“

GŁOS 3. Dziękujemy. Czy tylko zakończenie 
efektowne?

ON. Owszem. Pogrzeb balonami.
GŁOS 3. Doskonale.
ON. (bierze się do pisania. Dzwonienie. 

Bierze słuchawkę.) Kto tam ?

GŁOS 4. Tu skład obówia. Zabrakło dzis do 
ekspedycji dli robotników 14.000 par butów. Co 
robić?

ON Sprowadzić natychmiast resztę z Indyi 
z mojej filii hydropneumaticomobilem, i zaraz 
wyekspedjować. (Bierze się do piaania. Dzwonie­
nie. Bierze słuchawkę) Co tam?

GŁOS 5. Tu warsztat obrazów. Potrzebu­
jemy na g <vałt 23 cetnary ultramjtriuu i 17 cet- 
narów berlinerblau.

ON. Na co?
GŁOS 5, Ną niebo do 245 obrazów. Za­

brakło farb,
ON.. Niepotrzeba. Zrobić niebo pochmurne. 

Pomieszać elfenbeinschwarz i rebenschwarz z 
wapnem i komec 1 (Zabiera się do pisania. Dzwo­
nienie. Bierze słuchawkę). Kto tam?

PRZYJACIEL, przez telefon. Tu tabryka re­
generatora. 165 aparatów przestało fuDkcycnować. 
Poczta balonowa przyniosła 347 listów z żąda­
niem zwrotu pienięazy.

ON. Idź do diabła z takiemi nowinami I 
Zabrakło im zapewne eliksiru Rychnowskiego. 
Rozesłać 155 fiaszeczea do wszystkich abonentów 
natychmiast balonami. A przyjdź do mnie po 
dalsze dyspozycye.

PRZYJACIEL. Czy zaraz ?
ON. Za 15 minut.
PRZYJACIEL. Będę. Nastaw hydropneuma- 

ticomobil.

ON. Zajęty. Przyjdź dnwiat&i (Bierze zip 
do p sania. Dzwonienie. Bierze niwchawkę) Co
tam?

GŁOS AGENTA. To ja  agent. Prosię od­
kręcić hydropneumaticomobil. Już jest w Kuropiś, 
Zegai wskazuje wschodnią długość geograficzną, 
41 stopni, 15 minut, 12 soicund, a północną sze­
rokość geograficzną, 49 stopni, 36 minut, 17 se­
kund. Jest zatem obecnie oddalona o 2d stopni 
12 minut od zwrotnika Raka ?

ON. Od zwrotnika Raka? Aha! Więc gdzież 
jest właściwie ?

GŁOS AGENTA. Gródek I 
ON. A 1 Już jest w Oródku !
GŁOS AGENTA. Będzie u pana za 54 ze-'

kund.
ON. Dobrze. ( Wstaje, idzie bu óciante, ną. 

kręcą korbę, staje tyłem do publieznoid. Sły­
chać wewnątrz przyrządu, gwizd, syczenie, dzwo­
nienie. Klapa w ścianie otwiera się, wysuwa eip 
przez otwór ćLska i przechyla się zwolna hm zie­
mi. Na tej desce ONA leży).

ONA. (wstaje, przeciąga s.%. Zimno, nie pa­
trząc na niego). Czy pan Aleksander Postępowski? 

ON. (zimn„, nie patrząc na mą). Tak pani,
to ja.

ONA. Podróż moja z Ameryki trwała mtnzt 
5 sekund 37. Nazywam się...

ON. Mniejsza o to. I roszę liadad. świa­
dectwa ?

MIKOŁAJ LUDWIG Cea' '  (peleryny damskie), buciki ręcznego wy- 
robu damskie i męzkie, derki do powozów.poleca
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n lu jm  mianowani kapitanowie, względnie rotmistrzo­
wie drugiej klasy: Fryderyk Kybast z p. ułanów 
nr. 3, Feliks Wagner z palka art. dywiz. nr. 1, 
Ludwik Tchander z pp. nr. 57, Mieczysław Kaliń­
ski 2 pp. nr. 55.

Kapitanami pierwszej klasy w sztabie inźy- 
nieryi mianowani kapitanowie drugiej klasy: 
Frydryk Oppenheimer z pp. nr. 90, w dyrekcyi 
iniynieryi w Briien, Emil Stettner z pp. nr. 30 w 
dyrekoyi iniynieryi w Kotarze,

Kapitanami pierwszej klasy mianowani dalej 
kapitanowie drogiej klasy: Alfred Hiirstein z pp.
nr. 77, Edward olavik z pp. nr. 15, Hugo Wohl- 
gang z pp. nr. 56, Edward Kallab z pp. nr 45, 
Jan Neuwirth z pp. nr. 24, Ludwik Mayerhofer z 
bat. pionierów nr. 9, Adolf Punek z bat. pion. nr. 
9, Kornel Cosgaria z pp. nr. 55, Maksymilian Pa­
lik z pp. nr. 89, Franciszek Koree z pp. nr 10, 
Henryk Parolimek z pp. nr. 57, Karol Ullrich z pp. 
nr. 77.

Rotmistrzami pierwszej klasy mianowani rot­
mistrzowie drugiej klasy: Mikołaj Sztriberny z p. 
dragonów nr. 9, Zygmunt Nieswiatowski z p. uła­
nów nr. 4, Ernest Kassner z p. huzarów nr. 4 w 
pałka ułanów nr. 1 Franciszek - Balzar z pułku u- 
łanów nr. 6 w p. ułanów nr. 7.

Dalej mianowani kapitanami pierwszej klasy 
kapitanowie klasy drugiej: Aleksander Ezner z p. 
dyw. art. nr. 33, Alfred Mazzo z p art. dyw. rr. 
32v jflottfried Daninger, Eugeniusz Kaaba i Alojzy 
Plankenstain Hcrak, wszysoy trzej z p. artyleryi 
fortecanej nr. 3.

Kapitanami II klasy mianowani następujący 
porucznicy: Arnold Trnza z 20 w 68 pp , Kazi 
mierz Nagorecki 56 pp., Walenty Nowak z 89 w 
90 pp., Edward Zlatohlavek 95 pp., Ludwik Ma­
terna 15 pp , Teodor Prazak 24 pp , Franciszek 
Schindler 89 pp., Albin Boehm 20 pp., Karol Fn- 
glewioz z 56 w 50 pp., Stanisław Springwald 15 
pp-, Walenty Schreier z 10 bat. pion., Rudolf Ba 
bor 55 pp., Józef Roschauer z 20 w 52 pp., Ed­
ward Błaha 9 pp., Wacław Truneuek 89 pp , Al­
fred Pitach z 8 batalionn pion. w 30 pp., Oskar 
Gagenbichler 10 pp., Józef Brich z 90 w 91 pp , 
Wilhelm Trinks z 30 w 5 batalion strzelców pol- 
nycii, Zdenko Limert 10 pp., Gotlieb Yacek z 40 
w 35 pp , Jan Sranb 24 pp , Karol Kónig 56 pp., 
Karol Neuber z 86 w 77 pp , August Pikwan z 
76 w 24 pp., Józef Schiroky z 14 batalionu pion. 
w 10 batalion pionierów, Karol Letoschek 95 pp., 
Franciszek Peter 45 pp., Rudolf Scheithauer 57 
pp., Franciszek Gareis 15 pp , Jan Swoboda 40
pp., Wiktor Rossek z 7 7 w 78 pp., Wilhelm
Klement 30 pp., Franciszek Prana z 20 w 54 
pp., Antoni Fridrich z 20 w 30 pp., Karol Krou- 
pa z 88 w 9 pp., Julian Hayek z 57 w. 11 pp., 
Jarosław Leneck z 35 w 40 pp., Karol Toma- 
schek z 4 bat. strzel, poln. w 13 pp., Maksymilian
BartU z 2 bat. strzel, poln. w 24 pp., Rudolf Heu-
nig 68 pp., Karol Zeidler z 8 bat. pion. w 77 pp., 
Maksymilian Yeltze z 19 bat. strzel, p in. w 90 
pp., Lem Kuchynka z 4 bat. strzel, poln. w 3 pp. 
Paweł Toms z 12 w 2 p. huz., Herman br. Bln- 
menerou 8 p. uł., Henryk Stadler 7 p. ul., Andrzej 
Berzeviczy 2 p. uł.. Maurycy Po sauer z 3 p. dr., 
w 7 p. uł., Fedor Masireyic z 5 w 8 p. uł., Er­
nest Hennberg z 8 w 1 p. huz., Henryk br. Tintl
z 18 w 2 p. uł., Franciszek Bezchleba z 31 w 21 
p. art. dyw , Jan Ehrlich z 11 i Ryszard Loefer 
z 4 p. att korp. w 1 p. art. dyw., I. Ledóchowski 
z i p .  art. dyw. w 1 korp.', Franciszek Dorrek 2 
p. art. fort., Maurycy Lang z 3 p. art. fort. w 5
p. art. fort., Eogelbert Badstubfr 2 p. art. fort.,
Otto Frauenfeld 21 w 3 p. art. fort., Rudolf Dwo­
rak, Robert Czern.uk i Eugeniusz Sokalski, wszy - 
SCy trzej w taborze.

Podporucznikami mian wano w piechocie, 
strzelcach i pionierach, oraz w pałkach kolejowych 
i telegraficznych 30, w konnicy 1, rrtyleryi polnej 
4 kadetów zastępców oficerów.

W marynarce wojennej mianowano 7 kapita­
nów fregaty, kapitanami okrętów liniowych, 3 ka­
pitanów korwety, kapitanami fregaty, 6 lejtnantów 
okrętów liniowych, I kl. kapitanami korwety, 7 
kjuuntów okrętów liniowych II klasy, lejtnantami
I  kl., 8 chorążych okrętów liniowych lejtnantami
II kl., 18 kadetów I kl. chorążymi okrętów li­
niowych.

'Porucznikami mianowano w piechocie, strzel­
cach i pionierach, oraz pułkach kolejowych i tele­
graficznych 202 podporuczników, w konnicy 27, w 
artyleryi poi owej 24, w artyleryi fortecznej 7, w 
oddziałach sanitarnych 1, w taborze 1, w etacie 
armii 2, w stadninach 1 podporucznik.

Pułkownik audytor węg. obr. kraj. Mieakey 
mianowany generałem audytorem.

Generał broni Artur Ahnenburg Bolfras, gen. 
adj. ces., otrzymcł wielką wstęgę orderu Leopolda; 
generalny inspektor wojskowych zakładów wycho­
wawczych generał porucznik Otton Kleinfeld Mo- 
rawets otrzymał charakter generała broni ad ho- 
nores. Generał audytor Karol Keresztes przenie­
siony w etan spoczynku i otrzymał przy tej spo­
sobności order żelaznej kor. III klasy.

Z caratu.
Z Petersburga donoszą, że car studyuje 

wypracowany przez Lons-Melikowa projekt kon­
stytucji.

Śledztwo przeciw Bałmaszewowi, zabójcy 
Sipiagina, przyniosło dotąd następujące rezul­
taty: Bałmaszew był studentem kijowskiego uni­
wersytetu, skąd został relegowany. Asenterowany 
służył przy wojsku w zeszłym roku, poczerń 
zdał egzamin oficerski. W Saratowie był pod 
dozorem policyjnym. Na i oczątku kwietnia opu 
ścił Saratów, o czem doniesiono do Petersburga, 
nie można go jednak było wyszukać i pojmać. 
W Petersburgu był dwa razy u krawca na New­
skim prospekcie, gdzie obalalował sobie mundur 
adjutanta. W dniu zamachu był także w cu­
kierni Filipowa na Newskim prospekcie, skąd 
udał się do gmachu rady państwa. Ojca jego, 
mieszkającego w Kazaniu, sprowadzono celem 
konfri n acyi. Na w dok ojca sprawca zamachu 
zawołał: „Nie ja ojcze zabiłem Sipiagina, ale 
jego ukazy". Nazwisk towarzyszy wydać nie 
chce.

N. Słowo polskie otrzymało wiadomość, że 
Grimma skazano na 12 lat katorgi, a panią 
Rergstroem uwolniono. Wiadomość ta wydaje 
się nieprawdopodobną. Łuzanow, który kierował 
śledztwem przeciw Grimmowi, wyjechał — jak 
donosiliśmy — dopiero przed kilku dniami do 
Petersburga, aby złożyć sprawozdanie.

Dziwak na tronie.
W  prastarym zamku Burgk, nad górną Saalą 

zma ł niedawno ostatni z panujących książąt Reusa, 
starszej linii ks. Henryk XXII. Prowadził on ży­
cie samotne, zd, la od ludzi; „weltpolityka" Pruso- 
Niemiec go nie ubchodz.ła; nie należał on zresztą 
nigdy do zwolenników Huhenzollernów. Pozostawił 
jednego syna, który jednak rządów księstewka ob 
jąć nie może, gdyż cierpi na nieuleczalną chorobę 
umysłową. Henryk X X II zamieszkiwał w zamku 
tylko jeden pokój, który mn służył za sypialnię, 
a zarazem za pracownię i pokój mieszkalny. Znaj­
duje się tam olbrzymie, staroświeckie łóżko, ma­
sywny stół, który mu słnżył zarazem za biórko; 
przed stołem wielki, skórą obity fotel. Jeszcze 
skromniej jest urządzone mieszkanie księżniczek, 
natomiast pokoje syna Henryka X XII mają urzą­
dzenie modne i wykwintne.

Obiady jadano w wielkiej sali rycerskiej, zkąd 
jest czarujący widok na malowniczę dolinę Saali. 
Kuchnia jest od komnaty jadalnej tak oddalona, że 
potrawy przynoszone na stół książęcy były zawsze 
zimne. Salę tę zdobi portret Wallensteina, ofiaro 
wany przez znakomitego wojownika ówczesnemu 
władcy księstewka, dalej znajduje się tam pedo- 
bizna saskiego marszałka polnego hr. Reussa, który 
w r 1697 poległ bohaterską śmiercią "w bitwie 
z Tarkami, pod Zeutą.

Zmarły książę był od lat młodzieńczych ua- 
wykły do samotności. Po wstąpieniu na tron i oże­
nieniu się był nieco ożywiony; cznł się szczęśli­
wym i zadowolonym w kole rodzinnem. Śmierć 
małżonki z domu ks. Idy Schanmburg-Lippe w 
r. 1891, z którą żył przez lat 19, była dla nie­
go wielkim ciosem. Jnż wtedy począł unikać lo­
dzi i całymi miesiącami nie wydalał się poza 
mury zamku. W  rok po owdowieniu jedyny 
syn Henryka XXTT popadł w obłąkanie, co na 
ojca tak przygnębiająco podziałało, że zamkuął się 
zupełnie w swym pokoju, przypominającym celę klasz­
torną, zdziwaczał, popadł w melancholię. Niedawna 
śmierć położyła kres nieszczęsnemu żywotowi osta­
tniego w władców ks. Renss, hr. na Plauen, pana 
Greiz, Kranichfeld, Schleiz i Lobendtein. Z powodu 
choroby syna, rządy przejdą teraz na młodszą linię 
tego rodu. A. L

3 7 * l o o r 3 7 -
do m iejskiej rady lwowskiej.

L w ó w  29 kwietnia.
Wynik dokonanych pczed ośmiu tygodniami 

wyborów połowy rady m Lwowa dopiero dziś 
jest znany. Skrutynium z powodu nieporadności 
czy braku pilności jednej komisyi skrutacyjnej 
przeciągnęło się zbyt długo.

Wybory jednak 7 powodu wielkiego roz­
strzelenia głosów przyniosły definitywny rezultat 
tylko co do 22 radnych, co zaś do 28 nastąpić 
muszą wybory ściślejsze.

Wybrani zostali: 1) radca leśnictwa Kazi­
mierz A c h t 3626 głosów, — 2) aptekarz Jakób 
B e i s e r  3049, — 3) cukiernik Aleksander B ie- 
n i e c k i  2858, —4) kupiec Włodzimierz C z a r n e ­
c k i  2878, -5 )  rektor politechniki Roman Dz i e -  
ś l e w s k i  5158 — 6) prof. dr Placyd D z i w i ń  

! s k i  3882, — 7) prof. dr. Stanisław G ł ą b i ń s k i  
5016. — 8) prof. dr. Feliks G r y z i e c k i  5216,— 
9) nauczyciel Kornel J a w o r s k i  3905, — 10) 
bednarz Aleksander J a n k o w s k i  3075, — 11) 
adwokat dr Aleksauder L i s i e w i c z  5233 ,-12  
adwokat dr. Edward L i l i e n  3234,— 13) naczel 
nik oddziału kredytowego krakowskiego tow. 
wzaj. ubez Bolesław L e w i c k i  2914, — 14) dy­
rektor krak. tow. wzaj. ubezp. Edward Mary-  
n o w s k i  4371, 15) adwokat dr. Aleksander
M a r j a ó s k i  4148. -- 16) n dca  wyższego sądu 
kraj. Marceli M i s i n s k i  2868.— 17) prof. Bro­
nisław Pa w ie  w s k i 4875,— 18) redaktor Hen­
ryk R e w a k o w i c z  5 0 8 7 ,- 19) członek wydzia

łu krajowego Tadeusz R o m a n o w i c z  2913, — 
20) budowniczy Hipolit Ś l i w i ń s k i  4 3 9 8 ,-  21) 
dyrektor szkoły Jan S o l  es  k i 3775 ,-22 ) kupiec 
Władysław S t a c h i e w i c z  2870.

Do ściślejszego głosowania na 28 brakują­
cych jeszcze radnych, przyjdzie 56 kandydatów, 
którzy otrzymali największą ilość głosów w pierw- 
szem głosowaniu, a me osiągnęli absolutnej wię­
kszości 2831 głosów.

oą nimi: dr. Tobiasz Aschkenase 2374 gło­
sów, Ferdynand Bardasz 2670, Ernest Breiter 
2211, Jan Biczaj 1987. Józef Chołodeck: 2537, 
Józef Czernicki 2381, Władysław Ciechuls 2325, 
Marcin Czyżyk 1815, Ignacy Drexler 2458, Her­
man Diamand 1816, Stanisław Filippi 2535, Her­
man Feldstein 1899, Aleksander Getritz 2730, 
Piotr Glaser 2254, Leopold Hauser (2523, Józef 
Hoszowski 2489, Józef Hudec 2088, Jan ihnato 
wicz 2269, Jan Jasiński 2250, Józef Jegetman 
1826, Jan Krach 1990, Karol Lewicki 2286, dr. 
Karol Łuezkiewicz 2668, Stanisław Markiewicz 
2714, Antoni Mokrzycki 2564, Józef Makusz 2420, 
Michał Makowicz 2280, dr, Antoni Małecki 1980, 
Michał Osada 2643, dr. Eugeniusz Ozarkie- 
wicz 2230, Michał Pawliszak 2791, Franci­
szek Próchnicki 2452, Henryk Perier 2409, Sta 
nisław Platowski 2286, Teodor Pretorius 2258, 
Władysław Piwocki 1946), Wacław Podwiński 
1726, Tadeusz Rutowski 2771, Jan Roszkowski 
2503, Edmund Riedl 2346, Jan Rucker 2251, 
Władysław Rudzki 2037, Adolf Siibeislein 2595, 
Karol Sklepiński 2097, Artur Schleyen 1923, ks 
Jan Stopczyński 1839, dr. Stanisław Starczewski 
1832, Maksymilian Thom 2360, MaksymilianThu- 
lie 2259, dr. Wiktor Uogar 2528, ks. Adolf W a 
silewski 2382, Jozef Wczetak 2304, Karol V\ enzi 
1986, Jakób V\ ixd l>;48, Władysław Zawadzki 
2226, Tadeusz Żebrowski 2084.

Byłoby przedwczesneiu ciągnąć z powyższe­
go wyniku, ^lóry nawet wyboru połowy mają 
cych być wybrany,h radnych me dokonał, |a 
kichkolwiek wniosków. — Co najwięcej można 
stwierdzić, że w opiniach głosujących objawiły 
się jakieś chaotyczne i pomieszane pojęcia: ludzie 
mający ogromne zasługi około kraju i miasta nie 
wyszli z wyborów, a z drugiej strony wys li ta­
cy, którzy mogą mieć dobrą wolę, ale z żadnej 
pracy obywatelskiej nie są znani.

Objawiło się w tem pierwszem głosowaniu 
także duże niezadowolenie przeciw dotychczaso­
wej większości rady miejskiej, a wyrazem tego, 
iż pomiędzy dotąd wybranymi znajduje się tylko 
13 z dawnych radnych i to w znacznej części 
znanych z ostrz jszego tonu; sześciu zaś z da­
wnych radnych, a to pp.: J. Gryglaszewski, A. 
Mokrzycki, \V. Łukawski, Schmelkes, N. Majer 
i M. Sprecher nie wejdą nawet w głosowanie 
ściślejsze.

Głosy tryumfu ludowców okazały się przed­
wczesne. Z ich specyalnych kandydatów nikt 
wybrany nie został. I w ogóle żadna z list wy­
borczych nie uzyskała większości; wyborcy we­
dług własnego zdania i przekonania układali so­
bie własne listy, kombinując dwadzieścia kilka 
list, narzuconych im przez rozmaite komitety i 
komiteciki.

K R O N I K A .
Lwów, Ania 29. Kwietnia 1902.

K alen d arzyk .
W e środę 8Q kwietnia Katarzyny Sen. — Gr. 

kat. 17 kwietnia Symeona M. — Wschód słońca 4-51, 
zachód 7 04. — Kai. slow. Chwalisława.

W e czwartek 1 maja Filipa i Jakóba. — Gr. kat. 
Joanna tPrep. — Wschód słońca d-49, znehód 7 06. 
Kalendarz słowiański Lubomira.

W piątek 2 maja Zygmunta króla. — Gr. kat. 
Joana Weł. — Wschód słońca 4-47, zachód 7'08. — Kai. 
słow. W ity mira.

— Ks. kardynał Puzyna wstrzymał projekto­
wany wyj*z 1 swój do Rzymu, pon eważ termin 
kons^storza papieskiego nie jest ostatecznie posta­
nowiony. Jak słychać konsysturz odbędzie się do­
piero w listopadzie.

— Namiestnik Leon hr. Piniński wyjeżdża do 
Krakowa na pogrzeb ś. p. Maryi z Estreicherów 
Dnnajewskiej, małżonki JE. dra Jnliana Dunajew­
skiego. Pogrzeb odbędzie się w środę, zatem p. 
namiestnik jutro audyencyi udzielać tiie będzie, 
Z.raz po pogrzebie powróci p. namiestnik do 
Lwowa.

—  Zaręczyny p z Rawiczów-Raciborskich Le- 
onowej hr. Dzieduszyckiej z p. Stanisławem Rnssi- 
ło Wołkowickim, azamt elanem i rotmistrzem II 
pułku ułanów księcia Szwarzenberga odbyły się 
d. 8 bm.

-  Pielgrzymka pol8ka W Rzymie otrzyma po- 
słnehanie u Ojca św. już w środę przed połu­
dniem.

-  Z powodu zgonu Maryi z Estreicherów
DunajdWSkieJ, żony b. ministra Juliana Dnuajew- 
skiego wystosował wydział krajowy następujący 
telegram kondolencyjny do JE Jnliana Dunajew­
skiego : W dniu nieszczęścia, które spadło na dom 
W. Ekscelencyi, wydział krajowy spieszy z wyra­
zami najgłębszego współczucia, które podziela z 
nami kraj cały, pomny cnót zmarłej, najlepszej 
żony, matki, pani wzniosłego serca i umysłu. Kon-

dolencyę telegraliozną wysłał również namiestnik 
hr. Piniński.

Także Koło polskie, Klnb czeski, szlachty 
konserwatywnej, Słoweńcy i Słowianie południowi 
nadesłali telegramy kondolencyjne.

Zmarłej poświęca Czas następujące gorące a 
zasłużone słowa wspomnienia: Ze śmiercią śp. Ma­
ryi Dnnajewskiej zeszła ze świata jedna z najpięk­
niejszych postaci niewieścich w Krakowie Niepo 
równana słodycz charakteru, dobroć, ofiarność i 
dobroczynność jednały jej serca wszystkich. Nieza 
pomniane zostaną lata, w któryoh w czasie długie­
go ministerstwa swego męża, dom państwa Duna 
jewskich w Wiedniu był ogniskiem całej polskiej 
kolonii. Pełen nieprzepartego czaru i wdzięku, pe­
łen godności, przypominającej dawne najlepsze tra- 
dycye, dar prowadzenia i reprezentowania domn 
zmarłej był też z pewnością jedną z przyczyn, 
której przypisać można znaczną część powodzenia, 
jaką minister Dunajewski osiągnął w Wiedniu. 
Cins, jaki go obecnie dotknął, odczuwa z nim 
razem całe społeczeństwo, rozumiejąc boleść, którą 
sprawił ma zgon ukochanej towarzyszki, dzielącej 
z nim wszystkie niedole i trynmfy życia, stojącej 
mu wiernie, wytrwale, z całym zapałem i poświę­
cenia wszędzie i zawsze do pomocy.

Pogrzeb odbędzie się we środę d 30 bm. o 
g. S popołudniu.

—  Egzamina dojrzałości w seminaryach.
Ustne egzamina dojrzałe ści rozpoczną się w mę­
skich seminaryach nauczycielskich: w Krakowie 
18 czerwca, w Krośnie 16 ozerwca, we Lwowie 
dla ek8ternistów 2 czerwca, dla uczni zakłada 2 
lipca, w Rzeszowie 16 czerwca, w Samborze 2 
czerwca, w Sokalu 2 lipca, w Stanisławowie 2 
lipc , w Tarnopola dla eksternistów i eksternistek 
20 maja, dla uczniów zakładów 2 lipca, w Tarno­
wie 21 maja.

W seminaryach żeńskich: w Krakowie dla 
uozenuic w pryw. sem. naucz. 6 czerwca, poczem 
nastąpią egzamina dla uczennic rządowego zakłada, 
w końcu odbędą się egzamina dla eksternistek. 
We Lwowie dla eksternistek 2 czerwca, dla uczeń 
nic zakładu 8 lipca, w Przemyślu 19 czerwca, we 
Lwowie w pryw. sem. naucz. Strzałkowskiej 6 
czerwca Egzamina piśmienne odbędą się w ka­
żdym zakładzie na dwa tygodnie przed terminem 
wyznaczonym dla egzamina ustnego.

K ronika lwowska.
=  Ruch przedwyborczy we Lwowie. W obec 

komitetu przedwyborczego dla przeprowadzenia wy­
boru uzupełniającego jednego posła do rady pań­
stwa ze Lwowa, zawiązanego onegdaj na ratuszu 
przez grono najwybitniejszych obywateli, a który 
odbył wczoraj posiedzenie w izbie handlowej i po­
stawił kandydaturę prof. dr. Stanisława Głąbiń- 
skiego, ten oświadczył, iż kandydaturę przyjmuje i 
w najbliższych dniaoh stanie przed wyborcami.

=  Za 8pokÓj ddSZy śp. arcybiskupa Isak o wi­
cia odprawił dziś rano ks. arcybiskup Teodorowicz 
w katedrze ormiańskiej żałobną mszę św. jako w 
rocznicę zgonu arcybiskupa Isakowicza. Jntro od­
prawi ks. arcybiskup Teodorowicz przy udziale
duchowieństwa egzekwie i uroczyste nabożeństwo 
żałobne.

— Pogrzeb Śp. Genowefy Sieberowej, właści­
cielki kawiarni wiedeńskiej, odbył się dziś przed 
południem przy olbrzymim udziale publiczności. 
Kondukt otwierali prebendaryusze i prebend ry- 
uszki domn ubogich, dalej szły dzieci z zakładu 
wychowawczego św. Kazimierza, których gorliwą 
opiekunką była śp zmarła, oraz mnóstwo szarytek. 
Prowadził kondukt ks. kanonik Swisterski w oto­
czenia kilkudziesięciu księży z zakonu 00. Jezui­
tów, Bernardynów i Karmelitów. W pogrzebie 
wzięły udział tłumy ubogich, którzy w nieboszce 
stracili prawdziwą ilobrodziejkę.

=  Stow. dzierżawców dóbr ziemskich odbyło
dziś w południe w lokalu towarzystwa gospodar­
czego, ostatnie swe walne zgromadzenie, na którem 
uchwalono z powoda braku członków i zaintereso­
waniu się oelami tego stowarzyszenia rozwiązać je.

=  Wycieczka nuukowa. W czwartek 1 maja
b. r. pod przewodnictwem p. Pietacha, profesora
rysunków zawodowych, uczniowie szkoły przemy­
słowej z oddziała stolarskiego ndają się w podróż 
naukową do Zakopanego. Tu zabawią od 6 do 8 
dni. Najgłówniejszym punktom programu wycieczki 
jest zwiedzenie krajowej szkoły zakopiańskiej, celem 
bliższego poznania się z najcelniejszymi motywami 
stylu zakopiańskiego.

=  Nagłą Śmiercią zmarł ubiegłej nocy dr. An­
toni Pawlikowski fizyk miejski, przeżywszy lat 69. 
Śmierć nastąpiła wskutek udaru sercowego.

Zmarły urodził się w Starym Sączu w r. 1843, 
uczęszczał na uniwersytet w Krakowie, doktorat 
medycyny i chirnrgiji otrzymał w r. 1871 w W ie­
dnia. Do Lwowa przybył w r. 1871 i pełnił tu 
fukeye lekarza cholerycznego, następnie w r. 1873 
został mianowany lekarzem miejskim, a w r. 1887 
po dr. Kosińskim, fizykiem miejskim. Do ostatniej 
chwili cieszył się jak najlepszem zdrowiem. Wczo­
raj jeszcze miał się zupełnie dobrze. S. p. Pawli­
kowski cieszył się ogólną sympatyą i powszechnym 
szacunek'em, a jako lekarz był bardzo wzięty. Na­
pisał cenue dzieło p. t, „O stosunkach zdrowotnych 
w mieście Lwowie", którego część pierwsza wyszła 
w r. 1889, a draga w r. 1894.

=  Potworna kobieta Na inspekcyę policyjną 
zgłosiła się dziś Marya B. z doniesieniem, że za 
mieszkała przy ul. Krupiarskiej „stolarka" Stefa­
nia Ł., bierze dzieoi n» wychowanie i morzy ja 
głcdem Obecnie ma na wychowaniu jedno 2 mie­
sięczne niemowlę, daje ma jeść bardzo rzadko, 
karmi je mlekiem rozpnszczonem zimną wodą i poi 
odwarem z makówek. Dziecko jtst strasznie wy­
nędzniałe, prawie umierające.

K ron ik a  krajowa.
Wybór uzupełniający jednego członka Rady 

powiatowej w Zbaraża z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało namiestnictwo na 10 czerwca, a Wybór 
dwócn członków z grapy większej własności n. 12 
czerwca.

Pod kołami pociągu. Z Tarnopola donoszą: 
Starszy strażnik, Jan Ohly, przeniesiony z Brodów 
do Kapuściniec (powiatu zbaraskiego), przybywszy 
w nocy na staeyę Tarnopol, chciał prędko prze­
nieść się do pociągu idącego ku Trembowli, aby 
przed objęoiem nowego stanowiska jeszcze odwie­
dzić narzeczoną. Ponieważ szybowano w tej chwili 
wozy, Ohly lostał się pod 4 wagon, który zmia­
żdżył mu obie nogi. Przewieziono go do szpitala, 
gdzie lekarze mieli dokonać amputacyi. Niestety, 
było już za późno, bo nieszczęśliwy leżał już w 
agonii skutkiem ubytku krwi. W kilka minut 
umarł. Powszechnie sądzą, że pomoc lekarska była 
spóźniona.

W stryju młodzież polska założyła patryo- 
tyczne, samokształcące tow. im. T. Kościuszki, 
celem kształcenia się w historyi i literaturze, w 
naukach społecznych i prosi o pomoo materyalną, 
mianowicie w odpowiednich książkach.

W Kmażdworze, powiatu peczeniżyńskiego, 
zamordowano onegdaj Cbaima Berkowicza, nauczy­
ciele. dzieci żydowskich i jego żonę Nichę. Podej­
rzani o popełnienie tej zbrodni Miohał Marusiak, 
Jara Marnsiak i Onufry Berkieszczuk zostali uwię­
zieni. Przyczyn-, morderstwa miał być spór sąsie­
dzki o miedzę.

Z Rawy piszą: Ze semsty po sprzeczce z ko­
chankiem utopi fa onegdaj w Przedmieś in, w kadzi 
z wooą dwudziestoletnia Marnnia Didnch swoje 
8 miesięczne dziecko. Zbrodniarkę aresztowała żan- 
darmerya.

Pożary. W  Jastrzębkowie, pow. lwowski 
spłonęło sześć zagród włościańskich; ogień był 
prawdopodobnie podłożony. — W  Hanaczi.vie 
pow. przemyślański spaliło się pięć gospodarstw 
chłopskich; pc żar powstał z porzuconego kapierosa. 
W  mi steczka Szczucinie spaliło się kilkauaście 
drewnianych domków żydowskich.

Rozm ai to &cL
S2 Kapryey aury kwietniowej, z  wielu stron

telegr -fują o mrozach, j»kie wczoraj miały miejsce.
I t.k w Klosterneubnrgu pod Wiedniem notowano 
dwa stopnie mrozu. W Pradze było cztery stopni 
zimna. W całych południowych Węgrzech padał 
śnieg przy silnym mrozie, mnóstwo winnic uszko­
dzonych.

12 Aktoizy chińscy w Europie. Zachęceni po­
wodzeniem Japończyków, pod wodzą Sady fąkko, 
Chińczycy postanowili również popisywać się swoją 
sztuką aktorską w Europie. Towarzystwo aktorów, 
złożone z 45 osób, wyrusza w podróż artystyczną 
i rozpocznie gościnę od występów w Petersburgu, 
poczem przez Wiedeń, Berlin uda się do Paryża. 
Chińska sztuka teatralna niema nic wspólnego z 
naszą, a nawet z japońską i do dnia dzisiejszego 
ma przekroczyła granic dziecinnego melodramatu z 
moralizującą tendencyą.

12 Kolosalny proCe8 dra Palizzolo, wodza ma­
fii sycylijskiej zmierza wreszcie ka końcowi, obe­
cnie rozpoczęli wygłaszać długie mowy końcowe 
liczni  ̂obrońcy tego bandyty. Proces odbywa się w 
Bolonii, od 9 września po dziś dzień odbyło się 
182 rozpraw. Boloński urząd telegraficzny wysłał 
do dzienników 1,600.000 które kosztowały iida- 
keye okrągło 80.000 lir.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e ń  29 kwietnia, Dalszy ciąg proeestt 
o kradzież lasów na szkodę bukowińskiego fnndu- 
szn religijnego rozpoczął się wczoraj przed tutej­
szą ławą przysięgłych. Oskarżeni są: dozorca la* 
sowy Józef Zaremba, kierownik tartaku Józef Ja- 
nowicz i faktor Chaim Lebowicz.

Z a g r z e b  29 kwietnia. Odbyły się tu trzy
pojedynki z powodu zajść studentów z oficerami, 
Mianowicie prawnik chorwacki Hafner bił się % po­
rucznikiem Tomiczem. Tomioz ciężko ranny w ra­
mię. Ten sam Hafner bił się z drugim poruczni­
kiem Giergiewiczem, którego również niebezpieozŁie 
zranił w ramię. Odbędzie się dalsza serya po­
jedynków. Hafner będzie się bił z porucznikiem 
Girka.

R z y m  29 kwietnia. Oszczędności króla Wik­
tora Emannela są przedmiotem rozmów i komen­
tarzy w mieście. Król zniżył wydatki swojej ku­
chni z 600 na 300 lirów. Także wydatki na śnia­
dania doznały znacznego uszczuplenia. Gdy szef 
knchni królewskiej udał się do królowej Heleny na 
skargę z powodu oazozędności króla, królowa od

ONA. (podając kolejno papiery) Olo są 4 
miesiące w Londynie, warstaty balonowe Brendy
<Ł Comp., 17 miesięcy w Melburn, warsztaty ba­
lonowe Whisky A Comp.. 5 dni w Filadelfii, 
warstaty balonowe Wfrrroth & Comu., 2 godii 
ny w Chicago, warstaty balonowe Plumpuding 

Comp.
ON. Ohol Tylko 2 godziny?
ONA. Tak. Zażądałam natychmiastowego 

uwolnienia.
ON. Dlaczego?
ONA. Dyrektor fabryki chciał mnie poca­

łować.
ON. Co takiego?
ONA. Chciał mnie pocałować.
ON. Pocałować? (warutsa ramionami). Dzi­

wny człowiek!
ONA. Zacofaniec.
ON. Któś w naszem stuleciu całuje? To nie- 

hygieniczne.
ONA. Jedyna to pod tym względem fabry­

ka na całej kuli ziemskiej. Wzzystkie robotnice 
i inżynierki noszą tam fartuszki z napisem. „Kiss 
me not", „Nie całuj 1“ Inaczej...

ON. Dlatego też fabryka ta daje tak słabe 
dywidendy. Świadectwa pani aą dobre {oddaje). 
Pani ma akcye balonowe?

ONA. Oto kwit depozytowy na 100 sztuk. 
Dochód roczny gwarantowany 10.000.

ON. (1ostaje, idaie do biurka, podaje papie­

ry). Oto mój majątek: Tu sądowe ocenienie fa­
bryki mydła, która daje 8 000 rocznego zysku, tu 
sadowe ocemenie fabryki obrazów, która przyno­
si — 10 ( 00 rocznic, (u sądowe ocenienie fabryki 
regeneratora — 10 000, tu kontrakt z księgarnią 
na 120 powieści roc-uie — 2.000.

ONA. Za 120 powieści — 2.000, to słabo.
ON 0 ‘brzymia konkurencja. Teraz wszy­

scy piszą powieś< i, a nikt ich nie czyta. Razem 
więc 30.00U.

ONA (patraąc na niego praeciągle) Podo­
basz mi się pan.

ON. Co? Dochód niezły, wszak prawda?
ONA (;'. w.) Podobasz mi się pan...
ON. Tak jest, wcale niezły. Ale pragnąłbym 

go powiększyć. Chcę założyć fabrykę balonów 
lokalnych do zastąpienia przestarzałych już ulicz­
nych autoelektromobilów. Potrzebuję w tym celu 
wspólnika fachowego, któryby był tak ściśle ze 
mną związany... Co pani tak na mnie patrzy?

ONA Podobasz mi się pan...
ON. Jakto? Nie rozumiem. Wszak nie wi­

działaś pani jeszcze ani jednej mojej fabryki. 
C o? Ja? A! moja osoba? Niby ja osobiście? 
To dziwne...

ONA. Coraz więcej mi się pan podobasz. 
Młody, przystojny, oczy ładne. Pokaż pan zęby.

ON (wytrzeszeta s§by). Y ..
ONA. Zdrowe. Wstań pan. Zrób kilka kro* 

ków. (On wstaje i chodzi po pokoju). Chód do­

bry. Usiądź pan. (On stada). Załóż pan nogę na 
nogę. (Zakłada, ona uderza go w kolano).

ON. Oj!
ONA. Sprężyste. Wszystko w porządku.
ON. W porządku? Za pozwoleniem. Wstań 

pani. (Ona wstaje). Proszę się odwrócić. (Ogląda 
ją). Proszę zrobić kilka kroków. (Ona chodzi po 
pokoju). Wszystko w porządku. Proszę siadać. 
(Siedtą).

ONA (po chwili). No — i cóż?
ON. Podobasz mi się pani.
ONA. Czy tak?
ON. Biorę panią za żonę — na próbę — 

na 2 miesiące.
ONA. Dobrze, zgadzam się
ON. Czy pani była jnż... na takiej próbie?
ONA. Zdaje mi się, że to nie mą nic 

wspólnego z naszym interesem.
ON. Ma pani racyę. Zresztą to mi wszy­

stko jedno. Pi zez te dwa miesiące połowa mo­
ich dochodów należeć będzie do pani, a połowa 
dochodów pani — do mnie.

ONA. Dopłacisz mi pan zatem 1666-67.
ON. Hę? Co?
ONA. No — różnicę. Nie umiesz pan li­

czyć? Połowa pańskiego dochodu za dwa mie­
siące wynosi 2500 a połowa mojego 833.33, ró­
żnica zatem na moją korzyść wynosi 1666.67.

ON. A — tak... Hml... Coraz więcej mi się

pani podobasz... Czy te włosy prawdziwe? (ct^- 
gnie). A kolor czy naturalny?

ONA. (Śmieje si§). Co to wszystko ma 
wspólnego z naszym interesem?

ON. A tak... ma pani racyę... Zresztą to mi 
wszystko jedno. Mówmy o interesie.,. Okropnie 
gorąco w tym pokoju...

ONA Otwórz pan wentylator.
ON. A prawda — wentylator... (prsydska 

guzik na biurku — słychać syczenie1.
A !!!... Teraz znacznie chłodniej... Czy pani 

używa perfum?
ONA. Ja? Cóż znowu!
ON. Zdawało mi się... Hm... Nie... (wącha) 

to włosy pani tak pachną. Dziwne... (bierze jej 
rękg), wcale nie spracowane... wypieszczona (pła­
szcze).

ONA. Fabryki pańskie dadzą w tym roku 
słabszą dywidendę ..

ONA. Co? Dlaczego? (dzwonienie. Zrywa 
się, biegnie do biurka, bierze słuchawkę). Co 
tam ?

GŁOS 4. Tu skład obówia. Przybyło już z 
Indyi 14.000 par butów.

ON. No więc wyekspedyowąć i koniec!.... 
(s»ada przy niej) pani masz bardzo ładną rącz­
kę... (dzwonienie, zrywa się, biegnie do biurka). 
Cóż u licha! (bierze słuchawkę). Kto tam?

GŁOS 2. Tu fabryka mydła, Balon nr. 37
pękł?

ONA (zrywa się). Balon pękł! Ja go na­
tychmiast naprawię II

ON. Niepotrzeba (woła). Ładujcie mydło, 
gdzie chcecie i dajcie mi spokój (Wraca i siada 
przy niej).

ONA. Za pięć minut naprawię.
ON Niepotrzeba... (dzwonienie, urywa ,się). 

Cóż u licha I... (Zniecierpliwiony biegnie do bier­
ka, bierze słuchawkę). Kto tam?!

GŁOS 5. Tu fabryka obrazów. Niebo goto­
we. Robimy teraz trawę.

ON. Co?
GŁOS 6. Trawę I... Zabrakło około 17 cen­

tnarów esmeraldgrdn, ehromgrOn i malachit l
ON. Róbcie sobie co chcecie i dajcie mi 

spokój I (siada przy niej) Pani się śmieje?
ONA (śmiejąc się), śmieję się, bo widzę, i«  

pan zaczynasz tracić głowę.
ON. Ja?... W istocie... nie wiem co mi jest... 

tracę głowę... Tu okropnie gorąco...
ONA. Wróćmy do interesu.
ON. A tak, wróćmy do interesu... Na czem 

to stanęliśmy?... Zaraz...
ONA (filuternie). Powiedziałeś pan, że mam 

ładną rękę...
ON. A tak... właśnie... (bierze je j  rękę) Śli­

czna... Czy pozwoli pani pocałować tę śliczną 
rączkę.

(Dok. nast.)

Winili IjUr “bluzek wełnianych i jedwabnych jfln Magazyn Schayerów.
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rzekła: W  mojej ojczyźnie Czarnogórze nie ma mi­
nister wojny takiej płacy, co pan. Jeżeli pan chce 
stawiać takie żądania, to niech się pan przekona, 
jakie wydatki są pod tym względem z Czarno­
górze.

P a r j i  29 kwietnia. Emil Zola udał się do 
Jerozolimy, aby na miejscu porobić studya do no­
wej wielkiej powieści, która osnutą będzie na tle 
dziejów syonirmu. Zola sympatyzuje podobno z dą­
żeniami syonistów.

K o p e n n a g a  29 kwietnia. Pośrednictwo w 
sprawie strajku portowego nie udało się, pomimo, 
ie  ks. Waldemar przyjął urząd sędziego rozjem- 
ozego. Robotnicy przyjęli propozyoyę księcia z po­
dziękowaniem, jednakże właściciele zakładu budo­
wy okrętów odmówili żądaniom robolników.

L o n d y n  29 kwietnia. Król Edward VII za ■ 
rządził znaozne uproszozenia w uroczystości koro- 
naoyjnej.

L o n d y n  29 kwietnia. Times otrzymał od 
jakiegoś anonima datek w kwocie 120.000 k. na 
fundusz dla zbadania ohoroby raka.

K a p sta d t 29 kwietnia. Wczoraj rozpoczął 
się proces przeciw ks. R‘ dziwiłłowej z powodu 
fałszowania na wekslach podpisów zmarłego nieda­
wno głośnego polityka kolonialnego Rhodesa.

A le k sa n d ro w a  U . — A le k sa n d ro w i P .
Piękne twe wiersze — i myśli zdrowe,
Ale bądź pewien, ie między ludźmi 
Zrozumie polot uczuó szlachetnych 
Tylko — połowę.
U jednycn — żądza pieniędzy 
Poezye z duszy wymiata 
U drugich —  iyoie wśród nędzy 
Prozą myt oiężką przygniata.
Nie każde seroe wdzięcznie odczuje 
Co seroem dane, — bo ręka bierze 
I często bardzo — mało brakuje,
By nie zdeptano co dane szczerze

Ze stowarzyszeń.
W  to  w. p r a w n i c z e m  lwowskiem w czwartek 

1 maja o godz. wpół do 7 wieczór pięty wykład z cy­
klu o sooyologii. Prelegować będzie p. W. Lassota o 
socyologii etycznej.

S t a l l  p o w i e t r z a .  (Sprawozdanie centralnej e-ui- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 28 kwietnia 1902 o godzinie 7 rano 
by ło : Wiedeń +  01*4, Praga +  01*1, Lwów — 008 
Ozemiow-o +01*2 i 'rzemy jl  — 00*2, Nowy Zagórz 
—01-8 Skole, 01-2 Tarnów — Ischl  + 03 -1 , Bu­
dapeszt 03’9, tforyeya -j-086, Riva + 13  3, Semme- 
rinf 0o*0.

Gol08seum Thorna. Sebaldus Schaeffer, feno 
menalny akt sceniczny. Edward Kornau, artysta 
c, a. uprzyw. teatru a . d. Wien w Wiedniu. 5 
Aurora, oudowue dzieci na kołach, ulubieńcy lwo­
wskiej publiczności. Mile. Zoe D’Orient, Etode 
Roun .me. Rook Hill, ze swojemi mówiącemi zwie­
rzętami. Trupa Aleksandrowa, tańce Czerkiesów i 
ewolnoye szermierskie. Arco i Riva, olbrzymia da­
ma na linie. Jean Loro and Assistant, muzykalni 
komedyanci transformacyjni. Nanny i Adolf, tańce 
fantastyczne Amerj kański Bioskop z nową seryą 
iywyoh fotografij.

Orkiestra c. i k. 80 pp.
Codziennie o god. o wieczorom senzacyjne 

przedstawi >nie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o go Iz. 4 popołudniu po cenach zniżo­
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Buch artystyczno-literacki.
t  Premie dia literatów polskich. Wydział 

kraj, rozp.suje konkars z terminem po 31 grudnia 
1903 na dwie premie z funda yi Er. Kochmana, a 
to jedną 2000 koron, drugą 1000 kor. dla dwóch 
dsieł w języka polskim za najlepsze uznanych i 
wzywa wszystkich literatów polskich, ażeby w po­
wyższym terminie dzieła swoje, o ile je uważają za 
godne ubiegania się o premie, przesyłali dc wydzia­
łu kraj, W myśl statutu fundacyi mogą być dopu­
szczone do konkursu dzieła autorów polskich w ję­
zyku polskim s wyjątkiem dzieł treści religijnej i 
teologicznej, zaś wydawnictwa materyałów history­
cznych lun innych, biDliografiozne itp. tylko wtedy, 
jeśli im towarzyszy samodzielne oryginalne dzieło 
autora. Taki* utwory autorów już zmarłych mogą 
ubiegać się o premię konkursową, jednakże z za­
strzeżeniem, ie jeżeli to są dzieła już drukowane 
za żyoia autora, to im tylko w ciągu trzech 
pierwszych lat od jego zgonu prawo do konkursu 
słnży. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogłoszone 
drukiem, to przyznana im nagroda przedewszyst- 
kiom na wydrukowanie dzieła użytą być powinna. 
O pracach autorów, jeszcze żyjących, samo przez 
się rozumie, że jedynie książki drukiem już ogło- 
szone, mają prawo do konkursu. Dawniejsze jednak 
publikacye, niż w roku 1902 nie mogą być dopu­
szczane do konkursu. Własność literacka dzieła 
wynagrodzonego służy autorowi i nadal.

* Koncert. W niedzielę na dochód funduszu 
•mer. stow. kupców i młodzieży handlowej odbył 
się konoert ze współudziałem p. Łf. Wolskiej i pp. 
prof. M. Signio, W. Sienkiewicza i K. Mirskiego. 
P. Wolska posiada głos wielki, metaliczny z dobrą

B O L E S Ł A W  P R U S

Opowiadanie lekarza.

szkołą. Wykonała przeważnie pieśni polskie Moniu­
szki. Paderewskiego, Galla i Sołtysa z prawdziwym 
artyzmem. Ai r.ystkę przyjmowano serdecznymi okla­
skami, darząc ją kwiatami. P. Sienkiewicz dał się 
poznać jako sympatyczny śpiewak i deklumator. 
Wygłosił z wielkiem uczuciem ,Za służbą" Ujej­
skiego i „Sjjurtankę melodram z muzyką p. Si- 
gnio. P. Mirski odegrał na fortepianie kilka utwo­
rów klasycznych ze zrozumieniem i wyrobioną te­
chniką Akompaniament spoczywał w wytrawnych 
rękach p. Signi .
R epertuar lwowskiego teatru m iejskiego.

W e środę „Na Łyczakowie" Domnika.
W e czwartek „Zimowa opowieść" dramat w 5 ak. 

Szekspira.
W piątek „San Toy“, chińska operetka w 8 akt. 

Sidney Jonesa.
W  sobotę po południu ku uczczeniu rocznicy 3 

Maja „Kościuszko pod Racławicami \
Wieczorem „Zimowa opowieść" Szekspira.

R epertuar teatru krakow skiego.
We czwartea i w piąleif „Hulaj dusza" Adolfa
W sobotę „Pan Pasek" Bełcikowskiego.
W  niedzielę „Hulaj dusza".

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą)

— Z powodu braku roboty w Krakowie, od 
2 tygodni rozpoczęło się wycbodżtwo robotników 
nudo., l nych z Krakowa. Codziennie zgłaszają się 
rob tnicy do wydziału miejskiego dobroczynności z 
prośbą o zapomogą. Zapomogi dostają ci, którzy 
wykażą się zamówieniem od majstrów na prowin- 
cyi. Pieniądze na zapomogi odsyła się do komisa­
rza policyjnego na dworcu kolejowym; komisarz 
zakupuje bilety. Od dwóch tygodni około 300 ro­
botników opuściło Kraków. Zapomogi dostało 60.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Prokurator warszawskiej izby sądowej 
zawiadomił p. Kazimierza Korwin Piotrowskiego, 
że car uwolnił go zupełnie od wsze^iej kary.

Telegramy i łelefonematy.

(Ciąg dalszy.)

W kilka dni dowiedziałem się, że E senfe- 
der stracił wzrok, a następnie, że umaił. Przez 
ten czas Parmezan nie pokazywał rię, ale po po­
grzebie zmarłego zapiosił mnie i Bssellę na pi­
wo. Gdyśmy się zebrali w piwiarni, w domu Rez­
lera, Basella odezwał się:

— Aczkolwiek nie mam ducha proroczego, 
lecz gotów jestem założyć się, że Parmezan u- 
Jizy emni nam wieczór jakąś niezwykłą historyą 
0 zmarłym E.senfederze.. Musiałeś ty, owczy ser­
ku, zmalować tęgie świństwo, jeżeli zapraszasz 
nas ua kolacyę, przypuszczam, że za pokutę!

— Niech cię dyabli porwą, żeś nas zwabił 
do tamtego pokoju i w dodatku zapomniałeś na­
zwiska Eiaemederal.. -  wybuchnął Parmazan, 
uderzając kuflem w stół. — Twoje gapiostwo za­
truło mi cały tydzień.

— Uważacie, jak się rozwija ten Twaro­
żek! — odpowiedział Basetla. — Jednem uderze­
niem kufla o stół załatwia dwa interesy: wyłado­
wuje swoją wściekłość na mnie i daje znać kel­
nerce, ażeby przybzła. No, ponieważ usłyszymy

R ada państwa.
W ied eń  29 kwietnia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby pi słów po odczytaniu interpelacyj 
i wniosków przystąpiono do porządku dziennego 
d. c. dyskusyi nad rozdziałami 

bOl i  ty to ń .
Po przemówieniu posła Bennatiego rozdziały te 
uchwalono i rozpoczęto dyskusyę nad następnym 
tytułem budseu ministerstwa skarbu 

s te m p le  i  n a le źy to śc i.
P. Binder wywodził, że w Austryi nie ma 

żadnej ustawy, któraby była tak trudną do zro­
zumienia i skomplikowaną, jak ustawa o nale- 
żytościach. Ustawa ta powstała w czasie nędzy 
finansowej i zawiera tak ostre przepisy, że na­
leży ją jak najrychlej usunąć. Przepisy te zmu­
szają wprost urzędników do zajmowania stano 
wiska fiskalnego. Także co do wykonania noweli 
należytościowej z r. 1901 już podnoszą sięskar, i. 
Ulgi, które według §§ l  i 2 z urzędu mają być 
przyznane, bywają przyznawane dopiero na oso­
bną prośbę stron. Podauia w sprawach wojsko­
wych powinny być zupełnie wolne od należyto- 
ści, ponieważ praytem chodzi przecież o sprawę 
publiczną

Mówca żali się dalej, że niesłusznie wymie­
rzane wyższe naleźytości n.e bywają zw:a- 
cane.

Powinno być również dozwolonerr dodatko­
we ostemplowanie, w razie pomyłki, a nie nale­
ży się uciekać zaraz do wymierzania kary. Ko­
nieczność reformy ustawy o pależytościach nie 
ulega żadnej wątpliwości. Szczególnie naleźytości 
spadkowe mogłyby być bez szkody dia skarbu 
państwa zreformowane i zmniejszone.

Na innych polach ustawodawstwa należa­
łoby również przyznać ułatwienia głównie w in­
teresie bezpieczeństwa prawnego. Dziś bardzo 
wiele osób unika formy dokumentu prawnego, 
by me ponosić zbyt wielkicn kosztow, wynika­
jących z naleźytości. Ustawa o taksach powinna 
być zmieniona; sprzeciwu się wprost słusznosci, aby 
przy nominacyi zabierać większą część płacy 
urzędnika we formie taksy dla państwa. Sprawy 
depozytowe powinny być uregulowane. Mówca 
podnosi dalej, że przy podaniach do wiadz auto­
nomicznych państwo pobiera naleźytości stem­
plowe. Jest to niesłuszne, ponieważ dochody l 
tych naleźytości powinny przypaść władzom au­
tonomicznym, które spełniają te same czynności, 
podlegające należytościom

Następnie poseł Nowak wniósł rezolucyę, aby 
w Austryi zaprowadzić lotery ę klasową.

Po przemówieniach Bindera i Nowaka ty 
luł „Stemple, naleźytości i taksy" przyjęto i przy­
stąpiono do rozdziału

m y t a .
Po przemówieniu referenta większości za­

brał głos p. referent mniejszości Bchraffl Wska­
zując na zapasy kasowe, któremi rząd rozporzą 
dza i na subwencyę dla Pragi, wyraża mówca 
przekonanie, ze rząd może zrzec się dochodow 
z myt. Mówca prosi o przyjęcie swego wniosku 
domagającego się zniesienia myt z dniem Igo 
lipca b. r-

jakąś bardzo wzruszającą historyę, więc pozwo­
licie, ażebym przedewszystk.em coś zamówił. Pa­
nienko! .. proszę pieczeni wołowej z kapustą i 
kartoflami, za duszę zmarłą... A płaci ten pokut­
nik.., — dodał wskazując Parmezana.

— Dla ciebie niema nic świętego!... — sy­
knął Parmezan — Proszę o schab z kartoflami 
bez kapusty...

Ja zamówiłem także schab, e kiedy skoń­
czyliśmy naszą niewykwintną ucztę, Parmezan o- 
parł łokcie na stole, brodę na ręku i west­
chnął :

— Nie ma co mówić, udawało mi się z 
tym nieborakiem Eisenfederem! Ale zacznę od 
początku.

— Byle nie od początku świata — wtrącił 
Basetla, wykłówając zęby;

Parmezan błysną! w jego stronę żółtawem 
okiem i prawił:

— Jak wiecie, ukończyłem gimnazyum w 
mieście X..

— No... no... tylko bez przechw ałekl — 
wtrącił Basetla.

Parmezan ze wzgardą ruszy! ramionami i 
mówił dalej

—  W mieście X., oprócz gimnazyum, znaj­
dowała się czteroklasowa szkoła realna, a kiedy 
ja chodziłem do pierwszej klasy gimnazyalnej, 
Eisenfeder uczęszczał do pierwszej klasy realnej. 
Był on synem rymarza, o czem wiem, gdyż jakiś 
czas mieszkaliśmy w tym samym domu. Znaliśmy

Minister skarbu Boehm Bawerk obstaje przy 
zatrzymaniu dotyczącej pozycyi w budżecie do 
k-n. a roku, gdyż w przeciwnym razie rząd był­
by narażony na liczne procesy. Minister przyrze­
ka zniesienie myt od 1 stycznia 19u3, jeżeli sy- 
tuacya finansowa na to pozwoli.

Po ministrze Boehm-Bawerku mówił Vyho- 
dil po czesku, w końcu po niemiecku i apelował 
do Izby, aby głosowała za wnioskiem Scbraffla.

Nastąp.ł cały szereg faktycznych sprosto 
wań, podczas którycn przyszło do starcia pomię­
dzy Czechami a wszechniemcami, ponieważ U- 
drzal i Jaro'sz mówili po czesku.

Przystąpiono do glosowania, które na wnio­
sek Rataja odbyło się imiennie.

Dział ,mytau przyjęto w imiennem głoso­
waniu 133 głosami przeciw 113.

Kustępnie przyjęto inne dziady ministerstwa 
finansów i ca*y budżet tego ministerstwa

Z kolei rozpoczęta się dyskusya nad 
b u d żetem  m in isterstw a  h a n d lu .

Poseł Barnreitber przemawia pierwszy jako 
re ferent.

Po nim poseł S c a l a  mówi c o n t r a ,  
wytaczając żale Czechów morawskich.

Następnie przemawiał p. Kolischer przy ty­
tule „zarząd centralny' min.sterstwa handlu Mó­
wił o zastosowaniu sił wodnych w przemyśle, 
domaga się uwzględnienia drobnych przemysłow­
ców i rękodzielników przy dostawach rządowych 
i wojskowych; wzywał rząd do przedłożenia 
sprawiedliwej ustawy o kartelach.

Wielu posłów z różnych stronnictw izby 
przysłuchiwało się z uwagą interesującym wywo 
dcm mówcy, potakując mu co chwila wołaniem: 
tak jest!

P. Bojko i tow. wnieśli interpelacyę z żą­
daniem zarządzenia rewizy procesu w sprawie 
defraudacyi w wielickiej Kasie oszczędr.osci, a to 
z powodu zgłoszenia się nowych świadków, któ­
rych interpelanci wymieniają po nazwisku.

W ied eń  29 kwietnia. (Tel. pry w.) Cen­
trum Kota polskiego głosowało (nad działem 
„myta") solidarnie z Kołem.

Stronnictwa radykalne izby uchyliły się po 
większej części cd głosowania nad tą pozycyą.

JProjekt językow ej ustawy 
ślązkiej.

W ied eń  29 kwietnia, Doi. Corr. donosi, 
że na zgromadzeniu mieszczańskiego klubu w 
Pradze p. Pantouczek podał do wiadomości, ie  
posłowie Michejda, Hruby i Slama zajmują się 
wypracowaniem ustawy językowej db: Slązka na 
wzór tej, którą wypracowano dla Czech.

TereRy naitowe.
W ied eń  29 kwietnia. (Tel. pryw.) U mi­

nistra rolnictwa była deputacya miasta Weis, 
która zawiadomiła ministra, że złożono kwotę 
3u0.0('0 koron na rozpoczęcie wierceń na tere­
nach naitowych w okolicach Welsu przed kilku 
laty odkrytych. Rząd zast.zepł sobie prawo wier­
cenia. Deputacya domagała się, aby albo rząd 
sam przystąpił do wiercenia, albo udzielił zezwo­
lenia na nie. Minister rolnictwa uznał słusznosć 
tych żądań i odesłał deputacyę do ministra 
skarbu.

H andel terminowy zbożem.
W ied eń  29 kwietnia. (Tel. pryw.) , o- 

wstały /.nowu dylereacye między subk<.mileiem 
dla handlu terminowego zbożem a reprezentan­
tami rządti, a mianowicie co do interesów ter­
minowych po za giełdą zaw.eranych. Wskutek 
tego odwołano posiedzeme kom.syi, Które miało 
się dziś odbyć. Obecnie zajmie się kumisya po­
nownie redakcyą projektu.

Hastępea H oranszkyego.
B u d a p eszt 29 kwietnia. (Tel. pr.) W ko­

łach parlamentarnych mówią, że ministrem han­
dlu zostanie Ludwik Lang, były profesor uniwer­
sytetu i sekreUrz ministeryalny pod ministrem 
Wezerlem.

Z C A R A T U .
B e r lin  ̂ 29 kwietnia (Tel. pryw.) Donoszą 

tu z Petersburga na podstawie informaeyj z kół 
wojskowych, że na wypadek powtórzenia się rozru­
chów w Finlandyi rząd zniesie autonomię tego 
kraju i wcieli łmlandyę jako gubernię do pań­
stwa rosy,skiego.

K o lo n ia  29 kwietnia. (Tel. prywatny). 
Koeln. Ztg. donosi, że obecny ruch w Rosy i jest 
z d e c y d o w a n y m  r u c h e m  r e w o l u ­
c y j n y m ,  obejmującym wszystkie warstwy spo­
łeczne

L b a r k ó w  29 kwietnia. Minister spraw 
wewnętrznycu Piehwe przybył tu z Moskwy, 
poczem udał się do Połtawy.

W ojow niczy marynarze.
W e n e c ja  29 kwietnia. (Tel. pryw ) W pe­

wnej kawiarni przy placu św. Marka dwócn pod- 
ochoconych oficerów marynarki, z załogi stoją­

cego w tutejszej przystani amerykańskiego pan­
cernika, wszczęło bójkę. Gdy organa policyjne 
usiłowały ich p ukn ftnć, rzucili się inni oficero­
wie i żołnierze amerykańscy na polieyantów i 
pokaleczyli ich ucziinie.

Z wielką trudnością udało się aresztować 
kapitana, 2 poruc,.n ków, Ic-kai z i i resztę zwy­
kłych żołnierzy amerykańskich.

W caiem mieście Wywołał ten wypadek 
wielkie wzburzenie. które uwidoczniło s'ę w pra­
sie. Amerykańskiego konsula, kióry chciał inter­
weniować, dyrektor policyi nie przyjął.

JFarlainent niem iecki.
B e r lin  29 kwietnia. W parlamencie nie­

mieckim obradowano nad przedłożeniem rządo- 
wem w sprawie przyznania członkom komisyi 
dla taryfy cłowej dyet. P» dłuższej dyskusyi 
przekazano przedłożenie komisyi budżetowej. Po­
seł Singer oświadczył się imieniem socyalistów 
przeciwko temu przedłożeniu i zapowiedział, że 
socyaliści przyznane im dyety odeszlą do kasy 
stronnictwa P. Bebel zaś zapowiedział obstru- 
kcyę zapomocą imiennych głosowań, w plenum, 
podczas obrad nad taryfą cłową.

B e rlin  29 kwietnia. Berliner Ta 'blatt 
donosi, że ustawa o konwencyi cukrowej i przed­
łożenie o podatku od cukru wejdą dziś pod obra­
dy parlamentu. Rząd godzi się na obniżenie po­
datku od cukru na 16 marek.

i i i g U a  i  T r a n s r a a l .
L o n d y n  29 kwietnia. Daily Mail dono­

szą z Pretoryi z dnia 27 bm.: Boerowie stojący 
załogą w Utrechcie i Vryheid, odbyli ubiegłego 
tygodnia wspólne zebranie, na którem obecny 
był Ludwik Botha i inni wodzowie boerscy. Na 
zebraniu tem uwidocznił się silny prąd za za­
warciem pokoju. Anglicy konfereneyom tym nie 
przeszkadzali, ani też me uczestmczcli w nich. 
Wczoraj up.ynęto zawieszenie broni, którego 
m iL zą co  pi zestrzelano w tjcn okręgach.

Kitcheuer telegrafuje z Pretoryi: Od dnia 
21 bm, 25 Boerów poległo, 78 wzięto do nie­
woli, 25 poddało się Operacye wojenne w pół­
nocno-zachodniej części Oran.e, koło Badenhorst, 
udały się.

P ra g a  29 kwietnia. (Tel. pryw.) Przy 
wyborze uzupełn*ającvm do sejmu czeskiego w 
miejsce zmarłego posła Kurza, w Pisku, wybra­
no p. U iszkowskyego członka kraj. rady kultur- 
nej. Klofacz, znany czeski radykał, przepadł je­
dnym głosem. Stosunek głosów był 419 i 418.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro ln ic z y  w e  L w o w ie  d. 29 kwietnia.

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Rszenica gotow_ 9’60 do 9*90, pszenica nowu O1— do 
O'—, żyto garowe 6*80 do 7-—, żyto nowe 0-— do 0-— ,
owies obroczny 7*60 do 7’90, owies nowy 0’— do 0‘ ,
jęczmień pastewny 5-75 do 6-z5, jęczmień brow arny e'50 
do 7*50, rzepak nowy — do — , lnianka — do 
— ‘ V, groch pastewny 7‘25 to 7‘50, groch do górowania 
850 do 13 —, wyka 7 25 do 8' —, bobik d’40 do 660, 
nreczka 7 25 do 7'75, kukurudza nowa 6'25 do 6 35, stara 
O— do 0 —, chmiel na 56 kilo — do — , koniczyna
czerwona 45-— do 60‘—, biała 50’— do 95’—, szwedzka 
60-— dc 9o‘—, tymotka 36'— do 46'—^

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16'75 do 17'25, 
paritas Tarnopol na termina 15'75 do 16'—.

Ruch ograniczony, usposobienie niezmienne.
W iedeń 29 kwietnia. Cukier (spokojnie) 17'50 do 

— . Nafta galicyjska 8 8 — do —'— . Spirytus 87'80 
do — '—.

BTedzsń 29 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8-06 do 8 07, na wio­
snę 0'— do 0'—, na ma^-czerwiec 9-08 do 9 04, żyto nu 
jesień 6'95 do 6'97, na wiosnę O'— do 0'— , na maj-czer­
wiec <'35 do 7*36, kukurudza no wrzesień-pożdziernik 
)'— do 0'—, na maj-czerwiec 5'11 do 5'12, na czerwiec- 
lipiec 0 — do 0‘—, na lipiec-sieipień 5-26 do 5'27, owies 
na jesień 6'20 do 6'22, na wiosrn, 6'94 do 6'95, na maj- 
czerwiec 0'— do 0'— . Rzepak na sierpień-wrzesień 12'50 
do 12 -60, na styczeń-luty —•— do — *—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —■— do —'— , na sierpień-wrzesień 
12 85 do 12 40

Usposobienie słabe.
Stan powietrza: zimno.
Budapeszt 29 kwietnia. Knrs w koronach i po 50

klgr. Notowano pszenicę na kwieoień 0'— do 0-—, na 
maj 8-87 do 8 88, na październik 7 92 do 7‘98, żyto na 
kwiecień 0‘ — do 0-— na październik 6 72 do 6-78, owies 
na kwiecień 0 — do O.—, na październik 5 88 Jo 5‘89, 
kukurudza na maj 4'8L do 4 82, na lipiec 4 98 do 4 9 9, 
na październik 0'— do 0-—, rzepak na sierpień 11-15 ao 
12-20.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: zimno.

Z rynków pieniężnych,
W iedeń 29 kwietnia. (Telegram „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o goiz. 2 minut 30 po połud­
niu. Aucye austr. zakł. kred. 669 25, węg. zakh.du kred. 
684-—, Anglobanku 271'25, Unionbanku 547-50, Banku 
dla krajów koronnych 428' — , Bankvereinu 453-25, Bo- 
denereditu 931-— , Gal. Banku hipot. 536'—, koloi pań­
stwowych 660-50, kolei południowej 58-50, tramwaju A. 
284-—, B. — ■—, kolei Elbenthal 466-25, kolei północnej 
— , kolei czerniowieckiej 576‘—, alpiny 877.—, Runa 
Muranya 509-—, praskiego towarz. żel. 1446-—, fabryki

broni 828*50, tureokie tytoniowe 290'—, ob lif. wąg 
demniz. 97*10, renta majowa 101*55, auzsr renta kur\ 
nowa 99*45, węg. renta koronowi 97*60, 66-let. listy tow 
kredyt, ziemsk. 95*85, 4- procent, listy oanku krąjowaga 
97*—, 41/,-procent, listy banka krajów. 100*60, 4-proo«nt. 
listy banku hiboteoznego 95*75, 4Vj-proo. listy banka 
hipotecznego 100*25, 5-procent. lizty banka hipotaeanege 
110*—, 4 -procent, galic oblig. propinao. 98*00, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1899 r. 97*25, 4-proeant. poży­
czka m. Lwowa 98*80, losy tureokie 107*— , marki 117*17, 
ruble 258 — .

P a r y ż  29 kwietnia. Giełda wieoaoma. TrayproMn- 
tewa renta 100 52, Męka 96*90.

Berlin 29 kwietnia. Zamknięcie giełdy Banknoty
austryackie 85*80 (podług obliczenia procentowego). Spi­
rytus 33*70, Austryackie r.reayty — *—, Diso. Oomnum- 
dit. —*—*

F rank furt 29 kwietnia. Giełda wieoeorna. Aa*
stryackie kredyty 212*—, K olej państwowa 000*—, A lpi­
ny —*—, Disconto 143*40, Laura —*—.

Nadesłane
Z a ta ruLryke Redakcya nie odpowiada.

Hurko 27 kwietnia.
Nie mogąc osobiście ani nawet listownie po­

dziękować wszystkim, kterzy waięli udział w po­
grzebie śp. męża mugo Józefa Skarbka Borowskie­
go lub tym, którzy w bolesnej stracie moją) oka­
zali mi listownie współczucie,—ninifcisseiu składasz 
podziękowanie najpierw Najprzewielebniejssemn Księ­
dzu Biskupowi Pelczarowi, Szanownemu duchowień­
stwu obu obrządków, krewnym, przyjaoiolom i sua- 
jomym, przesyłając im z głębi serca „Nieoh fióf 
zapłaci!"

Jadwiga z Mańkowskich Skarbek Borowska.

Sekun od I maja do korica wrzośaia.
Środki kuracyjne: alkaliczno-muriatyczne źródła, żę­
tyca, stereliz. mleko (z paszy suchej), kefir, aosuOwe 
i medyczue inhalacye w osobnych gabinetach, rozpy­
lanie soli źródlanej, pneumatyczne izby, kąpiele *«t«- 
zne kwasi, węglowego i musujące, zakład kuracyjny

6LEICHENBERG
‘ k sza sls : kataralne zasłabnięcia organów oddeebo- 
v.joh i procesu trawienia, równie! brak krwi etc. 

Przeciw wsktcei Iz : gruźlica.
Objaśnienia i piospekty darmo. Zamówienia mieszkań 
i powozów w Dyreknyl Zakłtle leozniezege w OM 

ckeabera. 649

Od wielu lat

n z n i a i i e  ś r o d k i ,  d o m o w o
F ra n ciszk a  W ilh e lm a , a p te k a m i

c. i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchou 
N.zszu Austrva.

Ochronna ma^kc w wielu państwa h. —  Na wyatawaca 
ziotemi medaihnu odznaczony.

Franc. Wilhelma p raeeijB scsą Jąea  h e rh a te
1 pakiet #*— k. Poczt, paczka — I5 pakietów 24 k.

W IL H E L M A  S O K  Z IO Ł O W Y
flaszka 2*50 k. Poczt, paczka ~  b flaszek 1#*— k

C. k. uprz. W ilh e lm a  p lynm e w e ie ra a le
„BASSO RH fu

kamianka 2 — k. Poczt, paczka —  źj aatnk £ 4  — ),

p l a . b t e s
i pudełko 80 b. — tnzin pudełek 7 — k. *— 6 

pudełe k. 8 0 .—.
Opakowanie , aczki poczt, franco do kaidej po­
czty Austro-Węgier. — Do naoycia w wielu apte­
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdńe 

me ma, zaządać wprost od nrmy.

W  A d u n l u  l i t r e e y l  
„ O 4 Z E T T  I 4 B O D O W U « t

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:
M. Rodziewicz. „Jaskółczym

8zlakiem“ powieSÓi 
1 tom str. 480 . . K. 1 —

F. Surgn.„Fatalne wpływy® powieść
1 tom str. 144 . . „ — 10 h.

A  Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . . „ — 40 „

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo"
powieść

2 tomy st,r 408 „ 1 —
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 268 „ 1 —
„ „Szkice*

1 tom str 26S , 1  —
„ „Wspomnienia starego 

kawalera" powieść
1 tom 1 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

H O T e L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 29 kwietnia 1902 r. 
Hr. K. Potulioki z Glinian, dr. A. Lehman a Pod- 
hajec, M. Drahanowska z Kamionki Str., A. Ea- 
remba Cielecki z Hadynkowieo. K. Polański a Ru­
dnik, A, Prook z Lincu, B. Śmiałowski z Stoją- 
niec, O. Sala z Wysooka, M. Steloer ze Stanisła­
wowa, St. Agopsowicz z Błozwi, br. Harsdorf m 
Swistelnik, J Wolgner z Komarówki, A. Ssom- 
rowski z Jarosławia, J. Wojcioki z Przemyślan, 
B. EUniger z Wiednia, H. Wolf z Wisdnia, A 
Torkuł z Warszawy, J. Karśnioki z Rosyi.

się jednak zdaleka i nie rozmawialiśmy z sobą, 
ponieważ gimnazyastom nie wypadało wdawać 
się z „olejarzami". — Tak nazywaliśmy reali­
stów.

W jesieni w roku 186., w mieście X. urzą­
dzono wystawę rolniczą, z procami machin i wy­
ścigami. Próby i wyścigi odbywały się, dajmy na 
to, za rogatką wschodnią, machiny stały przy ro­
gatce zachodniej, obok koszar, zaś okazy zboż, 
ogrodowin 1 owoców pomieszczono w sali popi­
sowej naszego gimnazyum.

B*ł to początek roku szkolnego, więc mia­
łem dosyć czasu i cod ień zwiedzałem wszystLie 
części wystawy. Przypatrywałem się próbom płu­
gów, siewników i bron nowego typu za rogatka­
mi wschodniemi; potem biegłem do koszar, aże­
by po raz dziesiąty i piętnasty oglądać młynki, 
sieczkarnie i rozmaite inne machiny, których zna­
czenia nawet domyśleć się nie mogłem. Zaś na 
ukoronowanie moich agronomicznych uciech ła­
ziłem do sali gimn&zyainej, ażeby tam podzi­
wiać olbrzymie buraki, marchew, kalafiory i ka­
pustę.

Nie potrzebuję dodawać, że największą po­
pularnością cieszyły się okazy istotnie pięknych 
owoców, między którymi wyróżniał się koszyk 
jabłek ciemno-amarantowej barwy.

Muszę też nadmienić, z przykrością, że co- 
dzień, pomimo dozoiu, ginął jakiś owoc. Pokazu­
je się, że...

— Że zakazane owoce smakują najlepiej 
wtrącił Basetla. - Już znamy ten głęboki afo­
ryzm !...

Radzę ci wynajmować swój język do 
prania bielizny, zamiast kijanki!... — burknął 
Parmezun i odetchnąwszy, mówił dalej:

— Pewnego dnia. kiedy znowu szedłem do 
gimnazyum, rozumie się, nie na lckcye tylko na 
wystawę, zobaczyłem przed szkołą zbiegowisko. 
Tłum. ciągle rosnący, kotłował się u drzwi głó­
wnych, w których polieyant (czarny mundur 
z czeiwonym kołnierzem, na głowie pikielbauba, 
przez ramię szabla na szerokim pasie), trzy­
mał za rękę jakiegoś chłopca w ubraniu cy- 
w.lnem.

W p:erwszej chwili nie mogłem poznać 
twarzy, chłopak bowiem zasłaniał ją drugą ręką, 
trzęsąc się i płacząc tak rzewnie, że łzy wypły­
wały mu z pomiędzy palców. Ale gdy zbliżył się 
jakiś pan, z zapytaniem: co się stało? — poli­
eyant oderwał chłopcu rękę od twarzy, a wów­
czas... poznałem Eisenfedera!...

— Kradł jabłka na wystawie, proszę wiel­
możnego para, więc kazali zaprowadzić go do ra­
tusza — objaśnił polieyant.

— Jak mamę kocham... jak Bozię kocham . 
nie brałem jabłek!... — krzyczał chłopak, bijąc 
się w piersi. — Ja chciałem tylko poprawić jabł­
ko, żeby nie spadło, a pan Mateusz, woźny, po­
wiedział, że kradłem.

Owym j< gomością, który zatrzymał pchcf- 
anta, był czcigodny D., nauczyciel matematyki, 
a zarazem inspektor szkoły realnej. Rozmówił sif 
z obecnym przy awanturze członkiem sarząńa 
wystawy i Eisenfedera uwolnił z rąk policyanta.

— „Możesz iść do domu** — rzekł D.
Ale chłopak nie ruszył si{ z miejsca. Oparł 

się o ścianę, 1 zasłoniwszy twarz obu rękoma, 
płakał, że się serce krajało, i pow arzał.

- -  „Ja nie brałem... ja tylko chciałem po­
prawić jabłko. To pan Mateusz, który kłóci się 
z moimi redz cami, przez zemstę nazwał mnie... 
O mój Boże!..."

Zacny nauczyciel pugumkał chłopca, i od­
prowadziwszy go na bok, rzekł:

— „Uspokój się, Eisenfeder i idź do domu... 
Ja ci wierzę i mam nadzieję, że do jutra wyja­
śni się nieporozumienie".

Istotnie, sprawa wyjaśniła się o tyle, Aa 
znaleziono kilka osób, które widziały, ii Eisen­
feder tylko dotknął jabłka, leżącego na szczycie 
grupy, ale bynajmniej me chował go do kieszeni.

- Dramat zakończony si lanką1... -  - raekł 
Basetla.

(Dok. uazt.)

Najznakomitsze wyrobu J W w  Lwowie, są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

E L  O a »i> © X L d --ia ..

(Ciąg dalszy).
— Prawda — rzekł pan A.
— Dość długie milczenie nastąpiło po tej 

wymianie myśli zaimprowizowanego naprędce

— Kończmy zatem -  rzekł pan C. prze­
rywając milczenie — Kobieta ta miała 50 do 60 
lat, była średniego wzrostu, małe ręce i nogi, 
białe zęby, żółte włosy. Została pogrzebaną zaraz 
po uduszeniu, śmierć jej zaś stwierdzimy dokła­
dnie stanem kości. Nastąpiła ona przed dwu­
dziestu laty. Czy to i pańskie zdanie panie B.?

— Zupełnie.
—  "Widzicie panowie, że się wcale nie po­

myliłem — rzekł pan A.
— Rzeczywiście.,.
— Zostawcie mi przewodnictwo w tej 

sprawie ?

— Co się mnie tyczy, chętnie — rzekł 
żywo p. C.

— A pan, panie B.?
— Ol tyś moim panem! Rozkazuj, będę 

słuchał i pójdę za twojem zdaniem.
— A zatem zwyciężymy 1 — zawołał z ra­

dością pan A., którego spojrzenia nłyskaty przez 
otwory aksamitnej maski...

— Oby Bóg pana wysłuchał! — rzekł z 
westchnieniem pan C.

— Ale, ale 1 — rzekł po chwili pan B. — 
zapominamy o złotym pierścieniu, który nam 
wiele może objaśnić.

— Oto jest! —  rzekł pan A. podając 
pierścień.

— Pan B. oglądał go z wielką staran­
nością.

— Czy, są tam wyryte jakie imiona albo 
przynajmniej początkowe litery? — spytał 
pan C.

— Nie ma, jest tylko data, cyfry są wi­
doczne, czytaj pan !

Pan C. oglądał pierścień na wszystkie 
strony.

— A tak, zupełnie widocznie — mruczał —
30 stycznia 1710.

Pan B. odwrócił się od pana A.
— Czy sądzisz pan, że to data ślubu ? — 

spytał.
— Tak — odrzekł pan A. A wziąwszy 

pierścień z rąk pana C., wsunął go do kieszeni 
swej kamizelki.

— A teraz, rzekł pan C. — cóż mamy
czynić ?

— Teraz?... Teraz... weźmiemy ztąd te ko­
ści, zaniesiemy je napowrót do dołu i zagrze­
biemy w takiej samej pozycyi, w jakiej je zna­
leźliśmy, poczem opuścimy ten dom, niszcząc 
wszelki ślad za sobą.

— O ! rrebo jest nam przychylne! — rzekł 
pan C., otworzywszy drzwi. — Śnieg zaczął 
padać! Będzie naszym pomocnikiem, zatrze ślady 
jak najstaranniej.

— Spieszmy w ięc!
— W trzy godziny po przebyciu opuszczali 

wszyscy trzej dom przy ulicy Yertbois.

II.
Właśnie co zegar wydzwonił pół do dru­

giej z rana, gdy nocni wędrowcy dochodzili do 
ulicy św. Marcina, do miejsca, gdzie ulica 
Grand-Hurleur łączy się z ulicą Jean-Robert.

Zatrzymali się, wymienili kilka słów, potem j mnie do pana przykuwają, sądzę jadnak, że mo-
pan B. skręcił w lewo i znikł w kierunku cmen- żesz pan na niego liczyć.
tarza św. Mikołaja. Dwaj pozostali, skręcając w — I ja tak myślę, w każdym jednak razie
prawo, weszli w ulicę Saint-Denis. pilnuj go.

Panowie A. i C. zatrzymali na twarzach — O! to się rozumie! — rzekł żywo
swe aksamitne maski, a zawinięci dużemi pła- Pan C.
szczami, do dwóch czarnych duchów podobni, 
kroczyli szybko po śnieżnej powierzchni pokry­
wającej ziemię.

Najgłębsze milczenie panowało dokoła, nie 
było słychać nawet ich kroków.

Nachylając się wreszcie do swego towa­
rzysza :

— I cóż? — spyłał pan A. krótko.
— Nigdy się pan nie mylisz.
— Masz pan zatem zupełne zaufanie d o 

mnie?
— Zupełne!
— A pan B.? Czy sądzisz, ze mogę mu 

zaufać i liczyć na niego tak jak na pana?
— Pan B. mocno się zajmuje tym wypad­

kiem, ma niep )Wściągnioną żądzę zbadania i po­
znania całej prawdy, a chociaż nie są to te sa­
me powody, co u mnie, gdzie wdzięczność do­
zgonna, szacunek i posłuszeństwo, na zawsze

— Kiedy to mówili, przechodzili właśnie 
koło gmachu Włoskiej Komedyi, wówczas przy 
ulicy Mauconseil położonej, chociaż wchód był 
z ulicy Montorgueil.

—  Pan A. się zatrzymał.
— Tu się rozstaniemy? —  spytał p. C.
— Tak, idź pan dalej aż na plac Yendome. 

Potem wiesz już, co masz zrobić ?
— Doskonale. O której godzinie przyjdziese 

pan jutro ¥
— Nie wiem, ale przyjdę.
— Czy mamy czekać?
— Tak, powinienem pana w każdej chwili 

znaleźć gotowym, będę cię może potrzebować.
— OI będę na usługi 1
— Pilnuj paua B, powtarzam 1 — rzeki 

pan A.
C skinął głową na znak potwierdzenia.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1  ot. o«t wyraża_________

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych eonach złr. 5 —j 6 — , 7-50, dla 
ehoryeh z samego drobii- i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Lnpszyn 
Brzeżany.

n i i n  Keraontant, powtarzające, sztamo- 
n U Z C  -^e i płaczące poleca Wincenty 
Ochęduszka, ogrodnik w Rohatynie. 80 cm. 
w. i  80 h., I metr i wyższe I kor. ;o  h. 
płaczące a 2 korony 790

najpiękniejsze gatunki nad meter 
n U f c C  sztuka 40 ct., wysokie sztuka 50 ct. 
Flance jarzyn a później kwiatów poleca 
Schmidt, Stanisławów, Halicka. 798

R r u l a t l ł u  Par ocasi° n Wielkim \vy- 
D l  y i d l l i y  borze Magazyn zegarmi- 
strzowsko-jubilerski J. Dąbrowskiego, Lwów 
Hetmańska 4. 796

P lO r U f C T U  z*kład nożowniczy we 
n u r w s z y  Lwowie przyjmuje wszel­
kie roboty w zakres ten wchodzące, znako­
mite Ostrzenie brzytew. A. Rattinger. Pasaż 
Hansmana.

dóbr ziemskich, który osta 
l i *  C ^ U u d  tniemi czasy zarządzał obszer 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 
usługi swe interesowanym od I lipca br. 
Releguje pośrednictwo biur wywiadowczych. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod , A. G.“ 
Jarosław — poste restante. 786

D n - n  I / n n i  sutidych natychmiast do 
I Cal Ca K U III sprzedania. Bliższa wiado­
mość : Wagner, ni. Sykstnska 19 794

Różne meble tychmiost do sprze
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795

| / q m  fas*  22-letni ze Ślązka austr.
A d w f  IC I poszukuje posady pisarza 

gminnego, gajowego, do dworu lub fabryki 
jako palacz. Zgłoszenia do Administracyi 
Gazety: Ferdynand 726 ' 79°

P n Q 7 l l l f l l i 0  Posady w większym ma-
I U O f c U r t U J y  jątkn ziemskim: admini- 
stzatora, kontrolera albo kasyera — w ra­
zie żądania złożę 2.000 koron kancyi, po- 
liadam dobre rekomendacye, ręczę również 
za najlepsze dochody — wiek lat 42, żona­
ty bez familii, rzym. kat, — Adres: N. W. 
5 , Czortków, post. rest. 791

Story i żaluzye ■yscemów po
cenach umiarkowanych poleca fabryka J 
Chrłstofa, we Lwowie, Jabłonow skich  9.

I Pasała
LVf 0\T SE!i:

(46 razy premiowane) 
od 37 kwietnia do 3 maja do widzenia 

9045 III. Cykl
w o j  1 1 7  b o e r s k o - a n g i e l s k i e j

■MM- Wstęp io  centów.

Do 800 koron 8<'M

dam d y s k r e t n i e  temu, Ido wyrobi rai 
lub pomoże w uzyskaniu

stałej posady w  większych dobrach
leśniczego, kasyera lub rachmistrza. Pośre­
dnictwa biui wywiadowezych wykluczone. 
Zgłoszenia proszę nadsełać pod : Antoni Ma 

słowski, Czerniowce, ul. RatuszGwa 4.

Dr. A. Jaruntowski
b. długoletni asystent zakładu dla chorych 
piersiowych dr Brehmer.i w (ioerberdor- 
ńe i asystent kliniki laryngologicznej prof.
dr. Juraszr. w Heidelbergu, ordynuje od 

1 "> maja do koAea września
w Reicheuliallu /TI.ia ai\ya)

LUifpiildatr. VI)la, Eugenie.
8942

Światowej sławy

R O W E R Y
Cleveland

(Ohio) poleca

Z
skład rowerów i artykułów sportowych
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  1 2 .

Używane row ery od 2> zł. począwszy.
Cenniki na żądanie gratis. 79^5

P r z e w j b o r n e  w  s m a k u  I 
z a p a c h u

Herbaty
c ł Ł i ń - s ł n L e

z tegorocznego zbioru wiosennego. 
Nandzyu czarna m ocna k . 0*40 

P a c h  Souckong ,, łagodna „  5*00 
•Graz) Congo dobra fam ilijna ,, 4 *— 

Okruchy herbaciane Im . „  3 -4 0  
W yslew kl herbaciane „  3 * 

za funt 500 gramów 
poleca handel

St. MARK IEW ICZA
w e  L w o w ie ,  R y n e k  4 2 .

ICI

a m s s a m s M
K latow skie sławne Gwoździki ozdobne.

premiowane złotymi i srebrnymi medalami, jakoteż nagrodami honorowemi, od­
sprzedaję silne, pewnie kwitnące rośliny ściśle sortowane: 10 szruk za k. 5‘6o,
50 sztuk k. 22, 100 sztuk k. 40. Te same jednak bez podania koiorów w wspa­
niałych mieszaniach 10 sztuk k. 3 , 100 sztuk k. 24. Dużo kwiatowe i 
tylko zapełnione gwoździki ogrodowe w najpiękniejszych kolorach ła­
dnie pachnące 10 sztnk k. 2 40, 100 k 18 . R O Ż e  tylko w znakomitych ozdo­
bnych gatunkach ze wszystkich rodzai, silne 2, częścią 3-letaie korony bogato 
zakorzenione. Wysokopienne k. 12 i IIO, półpienne k. 9 i 64 za 10 a wzglę­
dnie Ioo sztuk. Ekstra róże żałobne i soliter z wysokością pnia 180 do 220 cm., 
i sztuka k. 2-40 do k. 3, 10 sztuk k. 1 1 . Duźokwtatowe angiels. P e­
largonie najprzedniejsze, dobór specyalny, w pięknych gatunkach, silne ro­
śliny, 10 sztuk za k, 5-60. 10 sztuk za 28 do 36 k. Bogaty wybór kwiatów na 
okna i grządki podług cennika, który się rozsyła bezpłatnie, — Koresponden- 

cya w języku czeskim i niemieckim. — Rozsyłka tylko za pobraniem.
A. SYuBU iłAi uczeń szkół ogrodowych, K lu te ty  114, Czechy,

hodowla gwoździków. __ 8043
BEfl

Na j l e p s z y
w

Swiecie

W iedeń XX, 3

Dresdnerstrasse

7892

Kosiarki j^ ^ J j Żniwiarki
są lepsze, niż am erykańskie.

fć$ i
s Ł ej *
- I B1
c  © *  r
U ** as d  gśśS *n

s g * 2
i * 

|  8  *

MUs l  H
~  f  4

R O W E R Y
z fabryk Cless Plessing i Duikopp & Comp. 
w Grazu, wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 

reperacyjny.
R a k ie t y ,  p i l fe i  1 n ia th i  d o

„T E JfflT IS A *4 poleca najtaniej

W .  L ukasiew icz
we Lwowie, ni. Ahadem ieha 90 .

8012 Cenniki gratis.

I

Aviso.
Tadeusza hr, Łubieńskiego

w  Zassow Je
! o. p. loco stacya kolei Czarna.

d e n  “ H ^ e n ^ d e ^ L 1^  L  X'  U  j “ V ‘ ° T  ‘ i t * !  ^
in Leuiberg im Siane der Kundruac-hung vom 16 April 1902 j ^ krzewów do kultur leśnyeh, wy«a-
N r 226 V. C. die Offertyerhandlung ńber die Lieferung von i ®*ania alei, zakładania parków, róże i krze*
Spitalwasche und Pantoffel statt. — Die naheren Bedingnisse, wy ozdobne na solitery, drzewka owocowe
kónnen aus de;' Kundmachnng, welcht in der „Gazeta L w ó w - , wszystkich odmian I gatunków po eenaeh
ska“ ani 25 April l. J. yerlautbart wurde, dann aus d.-m beim . bardzo niskich. W szelkie nasiona leń no
benannten Spitale orllegnnden Verhai,dlUnzSprotok.,lle erselien | l U u s t r o w a n y  c e n n i k  o p l a m i ę  1 o d w r o t n i e ,  
w eru 6 XX*

Lemberg am 16 April 1902.
Von der Yerwaltungs-Commisslou des Gariitsons- 

Spifałs Nr. 14 iu Leuiberg.

W oda W  enus i
do wybielenia, wydelikacenia i odświeże­

nia twarzy, cena 4  k. 7974

I H N A T O I
i

J A N I C Z f
Lwów. ul. Sykstuska \ 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. '20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Kantor wymiany
i @ 5  3 T H I 3 .

h i i  i

Awizo.
We środę dnia 21 maja 1902 odbędzie się o godzinie 

iO przedpołudniem w lokalach urzędowych c. i k. szpitalu 
garnizonowego nr. 14 we Lwowie w myśl obwieszczenia 

dnia 16 kwietnia 1902 1. 226 V. C. rozprawa ofertowa w 
celu dostawy hielizny szpitalnej i pantofli.

0  bliższych warunkach dostawy można z obwieszczenia, 
które w „Gazecie Lwowskiej" 25 kwietnia 1902 ogłoszone 
zostało i z protokołu rozprawy, który w wymienionym szpi­
talu złożony jest, dowiedzieć się.

Lwów 16 kwietnia 1902.
Z kom isji zarządowej szpitalu gunLzouowego ur. 14

we Lwowie. 8027

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartośc iowo
wypłaca

b o a  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  l u .  k o M t ó w

KUTN WYMIANY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prtyjosdy i odjaiay pociągów podane tą podług tegara środkotoo-europątktcgi .

Pociąg godsina 
toapiesz.

Przyohoilią do Lw owa na dw oisee główny t

do nowo
został przeniesiony

urządzonego lokalu w parterze 
(u lica  Jag ie lloń ska  liczb a  3)

^dzie również przeniesiono

Oddzia ł  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

pogpieszn.

»
rOBohoWV

|12T51 i  Czerniowiec, Itzkau, Jas«, Comtanoy, Bukaresztu,
2*311 z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
łobowy | 3*36 g z Podwołoezysk, Grzymałów*,

z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęoimia, H/ma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowioe, Itzkan, Suezawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brmekowiee (codziennie od 16 maja do 15 września włącinle) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławooinego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Eałusaa i Peseta 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, £apkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina.

Wrocławia, Orłowa (od 16/8 do 15|9), Tarnowa, Peseta 
i  Rzeszowa (Labaozowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (KSresmOzS, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowalLawoeznego od 1|6 do 15/9 
i  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, '“ arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
t Podwełoezysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta)
Z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Ppdwołooąysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
i  Krakową, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa ria Dembioa, Sam­

bora, Chyrowa, Kaiwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowieo, Iztkan, Stanisławowa' 
i  Sokala, Bełżca, Labaozowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowic (od 16/6 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i lwięta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaesowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuohowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Lawoeznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniee, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamoie" : 
z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z ,  ,  ,  Kopyozyniee, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyozyniee, Zalesz­

czyk, Szały, 1 wania pustego

jest ramkami. Czas srodkowo-enropejgki jest pó- 
>. W  mieśoie wydają bilety ja ­

zdy: Zwykle bilety sjeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasału 
Hansmana L 9, od 7 rano de 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. Dinro informacyjne ok. kelei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu; Schody II, drzwi 1. 52) w godiinaoh urzędowych (8—8 w 
święta 9— 12).

pogpieszn.

osobowy
8

(5*20
U6
■m
0-00 
8*10 
8*15 
8’CO

11*45
11*55
13.55

1*10
1-J5

145
2-35
3*14 
4.40 
5*85 
5*50

5*40
6*00

T381
9.00
8*40

8*50
9*41
9*50

9.20
10*50
10*20

2*20
H I

pospissaii,
osobswyj

Uwftfft* Pora nocna ozn&OEon
śniejszy o 86 minut od ezasu lwowskiego. W  mieśoie wy<

P ciąg godsina

pospiessn, 12451

•
osobowy

3*611
1 415l

m | 5‘ 45|
»
W

pospfesziu

6*30
6*25
8*30

osobowy 840

R
»
*
tł
H

pospłeszn.

9*00
9-16
9-8C

10.25
10-30
1*35
155

osobowy
pospiesżn.

•

3*15
3*40
2-56

osobowy3
n
»
*
9
9

3-06 j 
3*15 
3*26 
8*80

T T 5
6-30

» 6-20

9
•
*
n
n
9

6-36 
7.10 
725
7-52 
9-80

10-30

n 11.00

n 11*10

n

pospiesza.

6*43
9*42
308

osobowy |381

Odchodzą ze Lwowa ■ nw eree g łów n ego t

do Krakowa, Roiwadowa, Jasła, Chabówki, Zakepansgo. Orłowa 
Wiednia, W rooławia, Berlina 

,  Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukareszt o, Oouetaaey 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria Dembioa, Wielieskl 
a Brinehowie (od 16 mąja do 15 września eodzienni*)
s Ławooinego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
,  Podwołoezysk, Kijowa, Odeaiy, Brodów, Kopyozyniee 
,  Czei ni.-wiec, P.dwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaoaowa, Oifewa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
i  Krakowa, Bogumina, Warezawy, Chyrowa, Przeworska Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włąeanie Saneks 
noka, Rymanowa, Iwonioza i Jasła 

a Skolego, Chyrowa, Kałnsia (do Lawaein. o i  Ifi de I M )
.  Janowa
„ Podwołoezysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowieo, Stanizławowa, Potutor 
a Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
a Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 1 święta)
,  Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Biodśw), Kop/esynlee, Zale- 

szeiyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
a Brzuohowie (od 16 maja do 15 września w aledz, i święta) 
a Czerniowieo, Itzknn, 8t*nlsławewa, Hasiatyna 
,  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jazła, Chabówki^ 

Zakopanego
a Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
a Jan.wajeodziennie od 1 maja de 30 września) 
a Brzuohowie (oodziennie od 16 maja do 15 wneśala)
,  Raezzowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarozławla
a Stanisławowa
s Janowa (od 1/5 do lb/9 w dole pewsa. a od 16/9 do 30/4 

1902 oodziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsa. Orłowa, (ed lfyN 

do 16/9) Chyrowa, Mez6-Labóreza i Pesstn, Oświęcim z 
,  Lawoeznego, Slunkaoza, Pesztn, Chyrowa, Kałusza 
,  Tarnopola i Brodów 
e Sokala i Iławy ruskiej
.  Brzuohowie (od 16/5 do 15/9 w ni daiele I. święta)* 
a Janowa (od 1/5 do 15/9 ,  ,
„ Czerniowieo, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometz 

Seretu, Brodiny, Suezawy 
,  Krakowa, Wiednia, Warszawy, W^aławia, Roiwad w . ria 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, iwomena, Orłowa, WielUzki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa j

Z  dworca Podzamaze:
.  Podwołoezysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozyniee 
.  Podwołoozysk, Kepyezynieo, Zaieszozj 
a Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniee, Zaieuezyk, Skały, Iwa­

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
8 Tarnepola i Brodów
„ Podwołeezysk, Brodów, Kopyozyniee Zaleszczyk, P»dwyso­

kiego, Grzymałowa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


